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Studyum historyczne o Placet.

( C i ą g  d a l s z y ) .

I I .  P lace t od rew olucy i francuzk ićj aź do dni 
nas /cli.

R ew olncya franenzka niwecząc. religią katolicką we 
F ra n c ji , zgładziła tem  sam em  wszelkie dawne stosunki z icli 
przesądam i i fałszami^* w strz jpn itn ie  posad starego porządku 
rzeczy dało się uczuć w całej E urop ie, tak  że w większej 
części państov zm ienione zostały granice, ich prow incje w 
inny sposób podzielone, a ztąd i k o n sty tu c je  ich przero­
bione. Z tąd poszło, że n iektóre państwa dotychczas zupeł­
nie p ro testanckie u jrzały  s ip  w posiadaniu katolickich pro­
w incji. P rzyrzekały  one wprawdzie u trzym anie religii ka- 
tolickićj in  s ta tu  quo, Jecz nie tylko obietnic dotrzym ać nie 
m yślały, ale naw et ujarzm ić Kościół kat. p ragnęły  i uczy­
nić z niego narzędzie państw a, jak  to uczyniły z religią 
p rotestancką. Jakiż tedy środek najłatw iejszy, jeśli nie położyć 
rękę na wszellne praw a kościelne, zastrzegając sobie au to­
ry za c ją  do ich ogłaszania? Biskupi protestowali, Papieże* 
podnosili głos; niekiedy dla uspokojenia wzburzonej opinii 
publicznej dawano koncesje , łeczje wnet cofano, zawierano 
konkordaty, które nigdy w zupełności nie weszły w wyko­
nanie. Czyż w tem  złam an.u  słowa dopatrywać należy o- 
błudy, k tórej zrozum 1 t/ć trudno u m onarchów, i^zy też try ­
um fu liberalizm u, który od dnia do dnia w zm agał się i rósł 
na  dwToracb? Jedno  i drugie przyczyniło się niezawodnie 
do coraz gwałtowniejszego krępow ania Kościoła.

R ew olucja w r. 1848 doprowadziła do gruntow nej zm iany 
wszelkich k o n sty tu c ji, w których zasada wolności w wię­
kszych rozm iarach uw zględnioną została. I  Kościół sko­
rzysta ł na tem . gdyż m u pozostawiono częściową wolność 
znoszenia się ze S tolicą św. N iedługo jednak  cieszył się tą  
swobodą. B raew ie le  la t upłynęło, a wszystkie rządy jednę 
po drugiej koncesyą cofać poczęły i tak  ścieśniać więzy 
Kościoła, że dziś ledwie oddychać zdoła. Co dziwniejsza, że 
rządy katolickie nie mniej były sk rupu la tne , ni też mniej 
gorliwe w przysposabianiu różnych zamachów n a  niezawi­
słość Kościoła. Je d y n a  Belgia pozostała do ostatn ich  cza­
sów, zanim  liberalizm  i m asonerya objęła tam  rządy, lojalnie 
liberalną i jej konsty tucya um ia ła  szanować wolność K o­
ścioła i zap isała  ją  w szeregu swych artykułów  fundam en­
talnych. P o  tym  ogólnym  poglądzie n a ićharak ter i h istoryą 
e-xequatur w 19 wieku, rozpatrzm y się bliżej w szczegółach.

1. P lac e t we F r a n c y  i od rewolucyi. „Ż adna bulla, 
brewe, reskrypt, dekrety rozporządzenie, prowizya, ni też ja ­
kiekolwiek inne ekspedycye K ury? rzymskiej, chociażby tylko 
osób pryw atnych dotyczyły, nie m ogą być przyjmowane, 
ogłaszane, drukowane, ani też w inny sposób wykonywane 
bez upoważnienia rządu." Tak brzm i pierwszy artyku ł or­
ganiczny. Je s t to powtórzenie dosłowne rozporządzenia z 
26 lutego 1768, z tą  jedynie różnicą, że p arlam en t paryzki 
w swoim dekrecie w yjął form alnie brew ia Penitenoyaryi,

dotyczące fornm  in ternum . Tak tedy  pierwszy konsul prze­
m ycił wolności Kościoła gallikańskiego i urcrezfiraenia da­
wnych rządów do nowego stan u  rzeczy, i kiedy m u się zdawało, 
że lam ie więzy Kościoła we F ra n c ji , drugą ręką pogrążaPgo w 
niewolą. Pius V II bolał niezm iernie nad tym  dodatkiem uczy-;, 
nionym do konkordatu, protestował i protestować kazał swemu 
legatowi. D nia 18 sie rpn ia 1803 K ard. C aprara przesłał Talley­
randowi m em oryal, w którym  zbijał niektóM  artyku ły  organi­
czne i wykazywał icb p p rzeczn o śc  z nauką Kościoła, ty) ar­
tykule w spom nianym  powyzój powiedział; „Rozporządzenie 
to czyż nie gwałci widocznie wolności nauki kościelnej? —  
czyż me poddaje głoszenia praw d cbrześciańskicli uciążliwym 
form alnościom ? czyż nie oddaje dyspozycji nad w iarą i kar­
nością kościelną w zupełną zależno®  ..od władzy świeckiój?... 
A rtykuł ten  gwałci tajem nice przestrzegane ściśle w Rzy­
mie w spraw ach św. Penitencyaryi. K ażda osoba pryw atna 
może się do niej udawać z ufnością i bez obawy, aby jej 
słabości odkryte zostały. Tym czasem  artyku ł ten , nie do­
puszczający żadnego w yjątku, dom aga się, aby brew iitnaw et 
osobiste, wydawane przez P en itęncyaryą św., by ły  weryfi- 
kuiwiiie. Po trzeba wim; będzr&s tajem nice rodzin . skutki 
nieszczęsnych słabości Judzkich na jaw wydobywaj, by uzy­
skać pozwolenie do korzystania z tycli brewiów? Jak ież , 
to uciążliwości-, i p rzeszkody! P arlam en t nawetjtyego się nie 
domagał, bo wyjął od łderylikacyi prow izje, brewia P en i-/ 
te n cy a rji i inne ekspedycye dotyczące spraw pryw atnych |  
Ośnr la t  reklam acyi i próśb było potrzeba, ośm lątyocze-l 
kiwania i re flek s ji, aby udowodnić rządowi francuzkiem u,) 
że wyjątek wspomniony w dekrecie parlam en tu  paryzkiego je st 
rozum ny i konieczny. W reszcie 28 lutego 1810 rząd rozporzą­
dził, pąby brew ’a P enitencyaryi pro foro in terno wręczano oso­
bom odnośnym  bez rządowego upoważnienia. Dziś jeszcze pier­
wszy artykuł organicznySz ograniczeniem  uświęconem  przez 
dekret z 1810, m a moc zobowięzującą we F ran cy i, tak  żc 
nie wolno Biskupom  ani kazać drukować, ani ogłaszać bre­
wiów i bu li papiezkich bez upoważnienia rządowego. Upo­
ważnienie to udziela naczelnik państw a po porozum ieniu 
się z radą stanu  (dekr. z 1806 i 1852).

R ada S tanu  zajęła miejsSe dawnych parlam entów  i u- 
stanow iła się sędzią nauki. O na to daje aprobacyą bullom  
papiezkim  lub je  odrzuca, w edług tego czy je  znajduje zgo- 
dnem i czy nie z doktrynam i przez siebie wy znawaiiem i.yGdy 
zaś Biskupi posłuszeństwo dla Głowy Kościoła przel ida ją  
nad posłuszeństwo naczelnikowi państw a, pociągani są za 
nadużycie swego urzędu do odpowiedzialności, a listy  icli 
pasterskie bywają zakazywane. Ze w szystkich rządów, które 
we F rancy i od początku bież w ieku tak  szybko po sobie 
następow ały, nie było ani jednego, który by był Kościołowi 
zupełną pozostawił wolność. Najważniejsze przytoczym y fa- 
kta. I  tak  Biskup z P oitiers ogłosił 1820 r. brewe pap. 
bez upoważnienia królewskiego —  lis t jego pasterski n a ­
tychm iast skonfiskowano. Za rządów K arola X  Mgr. F eu - 
tr ieu r wydał 1829 r. okólnik, przypom inający wyroki p a r­
lam entów  i nadużycia Ludw ika X IV  z najgorszych czasów.



Lecz najwięcej uderzającym  i pouczającym  je s t zakaz wy­
dany B iskupom  ogłoszenia encykliki Q uanta cura. Spraw a 
■ta tym  więcej budzi zajęcia, - że się toczyła praw ie przed 
oczyma naszoini i rzuca wielkie św iatło n a  ca la  kw estyą 
walki nowoczesnej pom iędzy cezaryzm em  a Kościołem.

W  r. 1864 na prośbę pewnego znakomitego pisarza 
francuzkiego, w ystosowaną do Papieża, o sform ułowanie ścisłe 
główniejszych błędów panujących w dzisiejszym świecie, k a­
zał Pius IX  porobić wyciągi ze swych encylilik, potępiają­
cych różne fałszywe, doktryny. U derzony nadzwyczajną wa­
żnością tego streszczenia i pożytecznością dla całego świata 
katol., w obec w yuzdania prasy, przeczącej najśw iętszych 
zasaa  i szerzącćj najzuchwalsze błęclyj postanowił Papież spfsu 
ten  błędów ogłosić. Wy gotować tedy kazał bullę Q ua n fa cu ru , 
lecz kilka m iesięcy up łynęło , zanim  ją  podpisał, gdyż nie 
wiedział, jakiego przyjęcia dozna przędewszystkiem  u narodów 
katol. W reszcie 8 g rudnia 1864, w dniu, który m u słodkie 
przynosił wspom nienia, po dziękczynieniu odprawionem  po 
Mszy św., pow stał P iu s IX p rom ien iejący 'i rzekł: ,.jest to 
wola BożajSpodpjśżę dziś jeszcze bullę .“ Zaledwie powrocił 
do swych kom nat, kazał ją  sobie przedłożyć i podpis swój 
położył.

ŚJ.Ody tysiące g ło só w  prasy  akt papiezki przed całym  
rozgłosiły światem , prawdziwi katolicy przyklasnęli z całego 

Jserca tem u :4 ),k® en iu  ścisłem u i prostem u nowoczesnych 
błędów; wrogie jednak dzienniki krytykow ały je zjadliwie, p rze­
czy ty powagi i przekręcały myśli. K tóż by łby przypuszczał, 
żeyTząd cesarski n a  ich -s.tróifę się przechyli? A jednakuak  
się stuło. B ulla  papiezka sk ładała się z trzech części: z 
encykliki Quant.a cura, S y lla b u sa  i lis tu  apostolskiego, o- 
głaszającego juhilousz n a  r. 1865. W roztropności swej 
P ius IX  ogłosił tylko na nowo list, zapowiadający jubileusz 
n a r .  1847. N a radzie m inistrów  francuzkicli zadecydowano, 
że m in iste r ivj znań .zakaże* Biskupom ogłaszać dwie pier­
wsze części i żo poprosi Riidb. S tanu  o upoważnienie, dla 
trzeciej, k tó ra  już 81 grudnia 1846 otrzym ała^ aprobaęiją. 
Skutkiem  tego p Baroche, zastępca m in istra  wyznań umie- 

fcścil w Monr/orge z 1 stycznia 18(55 odnośne zaw iadom ieni^ 
w k tó rem  oświadczą, że na p u b lik a c ją  aktów, zawierających 
propozycje przeciwne zasadom, n a  k tórych  spocąywa kon­
s ty tu c ja ; cesarstwa, nie może pozw olił* i żo skutkiem  tego 
pierwszajjfQ£b?[; encykliki i S yllabus nie m o tó iy c  drukowana 
w m strukcyacli, ja s ieb y  B iskupi uznali za stosowne wystg£ 
,sowa;ćę do w iern jch  z okazyi jubileuszu lub z innego po­
wodu. N adto polecił B iskupom , aby duchowieństwo po­
w strzym ało się od wszelkiego rozbioru kwegtyi w dokum en­
tach  papiezkioh poruszonych. D nia 9 stycznia pojawił się 
w M o n i t o r dekret, pozwalający na ogłoszenie jubileuszu. 
Pogtępowaniejffto wywołało w całym  Kościele bolesne za­
dziwienie. P iu s IX  do głębi oburzony, żywo swe niezado­
wolenie objawia! K ardynałow iA ntonellem u polecił oświad­
czyć lir. de Sarliges, am basadorowi franc. w Rzym ie, swą 
głęboką boM jJ. Podziwienia godną była postaw a episkopatu 
franc. Dwóch z nieb sądziło, że się o zakazy m in istra  py~ 
tac  nie potrzebuj'1, i encyklikę, ogłosiło. B ył to K ardynał 
M athieu, A rcylfjz Bestm ęon i Biskup zM oulins, M g rD rc u \-  
Brezę'; D nia 8 stycznia, kiedy święcono uroczystość- Traeck 
Króli, K ardynał wszedł n a  am bonę w sw ćj katedrz_e-; odczy­
ta ł Bneyklikę Q uaula  cura  le.cz opuścił S y lla b u s, krótką 
dodając przemowę. Biskup z U oulins tego sam ego dnia 
odczy ta ł także i S y lla b u .w Zm arły  niedawno K ardynał Pic, 
Biskup z Puitiers^jnapisał list pasterski, k tóry odczytał sam  
8 stycznia w kościele katedralnym , a następnie rozesłał go do 
swych kaplanów K  dyspensując ich od czytania go pub li­

c z n e g o . -.Przypomniawszy fałszyw e-in terpretacye, podsuwano 
bu lli pap. przez nieprzyjaciół Kościoła, ‘jlianieline oskarżenia 
i ośzqzecs’twa rzucano na P ap ie ża j^ m y w ają ce  jf|?o orzeczenia 
zbrodnią i szaleństwem , oskarżające go kłam liw ie o podbu-

| rzanio bez przeszkody do .fewolucyi, wyrażał żal, że p rze­
szkody m ąterya lne  i niepodobieństwu! m oralne nie pozwalają 
B iskupom  w z ią S  wT rękę spraw y X am aszczonego Pańskiego 
i wykazać praw dę, przedłożyć tek st urzędowy i w ierne tło- 
niaczenie doktryny papiezkiej. P o tęp ia ł następnie tw ierdze- 

, nia różnych dzienników zwłaszcza tr a n c e ,  Conatitutionnćla, 
Patrie., Paya, Debata, S iecią , itd., odnoszącej się do Knoy- 
ldiif’ i wykazywał jak  ^ ą  fałszywe i błędne, jak  szarpią ho­
nor i praw ow iernośa dawnego duchowieństw a francuzkiego, 
krzywdzą iStolicę Apostolską, zam ach czynią na powagę 
Jez. C hrystusa  i praw a boskie Kościoła św., prow adzą do 

\ schizm y i heiSzyi, jak  są wreszcie scliizm atyckie, here ty ­
ckie i bezbożne. Kończąc oświadcza, ze całem  sercem  i 
um ysłem  przyjm uje i wyznaje wszelkie zasady i naukowe 
wyroki, wTszeikie regu ły  w ia ry ,. ogłoszone przez P iusa IX  od 
początku jego pontyfikatu  aż dwehwili obecnej, i że potępia 
i odpycha wraz z naczelnikiem  Kościoła, w tej samej m y­
śli co on, wszystkie błęcły potępione i odrzucone przez niego.1) 
K ilku Biskupów kazało wydrukować bullę i rozesłało ją d u ­
chowieństwu bez wszelkiego kom entarza, z zaleceniem  prze­
jęcia  się gruntow nego doktryną, jak a  w encyklice je s t ogło­
szona. In n i oświadczyli, że ogłoszenie jej przez dzienniki 
zastępuj?, chociaż w sposób niekanoniczny, zupełnie publi- 
kacyą urzędową. A nadto byli jeszcze inni, co oświadczyli, 
że encyklika i we F rancyi je s t zobowięzująca, cbociaz ka­
nonicznie ogłoszoną nie była, gdyż p u b lik ac ja  w Rzym ie 
w ystarcza do nadania), jej m ocy zobowieznjącej.

R ada S tanu  pozwoliła dekretem  z 9 .'stycznia na pu- 
błikacyą regu larną części bulli dotyczącej jubileuszu. Nie­
którzy Biskupi korzystali z tęgo pozwolenia, inni nie chcieu 
tego uczynić, gdyż nadzwyczaj nieprzyzwoitą to rzeczą ka­
leczyć ak t tak  wielkiej wagi i doniosłości.2) cłoffó na 
te rn , B iskupi wystosowali Jeszcze do m in is tra  w yznan ener­
giczny protost i wydrukowali go w dziennikach a w nim  
w yjaśniali, tłom aezyli i bronili z wielką uczonosoią ency­
klikę."') Cóż czynił w tym  czasie rząd? Przęż merów wy- 

: wiadywal się o efekcie, jaki spraw iła encyklika, o tern jak 
opinia publiczna ocenia ak t papiezki i jakie czyni kom en­
tarze o (lecyzyi rządu.'1) D nia 14 stycznia kanclerz pań- 

! stwa przedłożył R adzie S tanu  sprawozdanie, w k tórem  do­
m agał się oświadczenia, że K ard y n a ł'k  Besam, on i B iskup 
w M oulins dopuścili się.: nadużycia. Chodziło także o M gra 
P ie j  lecz mimo niektórych wTp]ywow, dom agających się gło­

d n o  jego potęp ien ia, pozostawiono go n a  uboczu.
| A rcybiskup z Besanęon dom agał się, aby m u dozwo- 
| łono bYónić się osobiśęilft odmówiono mu, gdyż prawo tem u 

się sprzeciwiało. B iskup ż M oulins zaprzeczył R adzie S tan u  
wszelkiej w tym  względzie kom petencyi. R eferat o tej spra- 
więćpowiorzono p. Langlais^j C ała jego argum entacya s tre ­
szczała się w ty.iii wywodzie: „ Je s t to praw em  państw a,
zaw artem  w artyku łach  organicznycli, że- nie wolno egze- 

j kwować ani ogłaszać żadnej bulli, b rew ą  lub resk ryp tu  pa- 
pfezluego bez aprobacyirządu . B iskupi dwaj, o których mowa, 
przeciw tem u prawu postąpili, a ztąd poipełmr nadużycie." R ada 
S tanu  orzekła 8 lutego 1S65, że rzeczywiście B iskupi rze­
czeni popełnili nadużycie przez odczytanie na am bonie części 
listu , nie mąjąbej upoważnienia od rządu. N azaju trz  oglo- 

l szono w M onitorsc  notę, w której m in ister spraw  z a g ran i­
cznych wzywał am basadora francuzkiego do zaniesieniairza- 
żalenia przeciwko nuncjuszow i paryzkiem u. Cala jego zbro- 

, dnia polegała na tem , że Biskupowi w Poitiers u ła tw ił 
wydanie lis tu  pasterskiego a Biskupowi w O rleanie wydanie 
broszur) pod ty t. „K onw encya z 15 września a encyklika 
z 8 grudnia.11 W  m arcu  zajmował się senat tą  kw estyą.

?) Oeuvrcs de Mgr l ’ei-eque de Poitiers, t. V p. 393. — 2) B i­
skup z Langi-os. — :l) ei'r. Mgr. Pio t. V, p. 435. — *) Le Tempu 
15 styczni 1855.



K ard. Bonnechose i Mgi' Barhojr żądali, aby zawiązano 
układy  z S tolicą św. w celo uregulow ania m nego stosunków 
pom iędzy państw em  a Papieżem , które dziś już zupełnie 
są  p rzestarzałe . R ząd odpowiedział przez p. Thuillier, że 
prawo to uważa za nienaruszalny; nie podlegające żadnej 
dyskusyi lub kon trow ersy i; rząd pragnie je zastósow jw ać 
jak najrzadziej, lecz korzystać z niego p ęd z ie  z um iarko­
w aniem  ale energicznieji.jgdy jak  niedawno okaże się po­
trzeba u trzym ania swej powagi i zjednania szacunku dla 
swycli praw, —  i dla tego układów z Papieżem  ani za sto­
sowne, ani za pożyteczne nie uw aża.1)

M ożnaby sądzie^że te  tradycye samowoli w sprawach 
kościelnych znikły razom  z cesarstwem . W cale me! S pad­
kobiercy cesarstwa, k tórzy  despotyzm  państwowy najza& m  
ciej zwalczali, za zbyt dogodne narzędzie je uznał do u trzy ­
m ania  się u  S e ru  przra walkę z Kościołem, aby ich się 
wyrzec mogli.

(Dalszy ciąg nastąpi).

(D o k o ń c z o n i o).
N a u k a ,  jaką przy egzam inie przedślubnym  pasterz i 

dusz narzeczonym  o ważności kroku i o obowiązkach m a ł­
żeńskich powiedzieć m a, zawierać powinna następujące ino- , 
m e n ta  i główniejsze m yśli:

A. Ju tro  —- w przyszłą niedzielę —  wygłoszę po raz | 
pierwszy publicznie w kościele-, że chcecie tak  ważny krok 
w życiu uczynić. M a to  każdem u podać sposobność, by 
m ógł co rychlejnyyjaw ie m i prawdb, sprzeciw iającą się za­
warciu waszego m ałżeństw a. Przedew szystkiem  winienem  
zwrócić w am  uwngę n a  starodaw ny zwyczaj katolicki, że przed 
pierwszą zapowiedzią odprawia się spowiedź z całego życia 
i przystępuje się do K om unii św. To samo uczynili kiedyś 
rodzice wasi, to czynią wszyscy oblubieńcy po katolicku pra- > 
wdziwie m yślący, holowa życia waszego prawdopodobnie 
już uleciała; — t e ^ 2 0 — 30 la t już się nigdy m e wrócą. , 
Stoicie teraz przed dniem  trzecim  życia waszego, poważnym 
i w następstw a brzem iennym . Pierw szym  dniem  b ) ł dzień 
chrztu  św.; drugim  dzień pierwszej K om unii$św ; ffj& um  
dzień waszego ślubu, a potem jeden tylko jeszcze dzień wam > 
się zostanie, — to dzień waszej śmierci. Pożegnacie teraz 
dni waszej młodości^ —  s ta n ie ję  na rozdrożu, — dla tego 
obejrzyjcie się raz jeszcze n a  dni te , uczftiicffl porachunek 
i odprawcie spowiedź jen era lu ą , abyście kiedyś, w ciężkiej 
chorobie mogli powiedzieć ze spokojem: w tenczas —■ prząd 
ślubem  dobrą i zupełną odpraw iłem  spowiedź; „grzechów 
m łodości mojej? nie pam ię ta  P a n .“ — W iadom ą wam  zre­
sz tą winno być rzeczą, że spowiedź j.jeneralna jednym  n ie­
zbędnie je s t potrzebną, drugim  tylko użyteczna...

a) Jednym  jest tak  niezbędnie po trzebna, że od niej 
zbawienie duszy zależy. P o trzebna je s t tym , 1) którzy z wie­
dzą i wolą zataili grzech śm iertelny n a  jednej z dawniej­
szych spowiedzi; ?2) którzy nie podali liczby grzechów do­
kładnie, chociaż dobrze ją  znali .gisS którzy odprawili spo­
wiedź, nie porachowawszy się dokładnie ze sum ieniem  ob- 
ciążonem  ciężkiem i grzecham i; 4) którzy spowiedź odprawili 
bez żalu i mocnego postanow ienia poprawy)* a do tych 
należą grzesznicy nałogowi, k tórym  tylko n a  tern zależy, 
aby otrzym ali rozgrzeszenie i dla tego zm ieniają zbyt czę- > 
sto yjw-windmków; — 5) którzy krzywdy wyrządzonej nie j 
nagrodaii, chociaż mogli. Tym  wszystkim  potrzebna je s t < 
spowiedź jen era ln a  i ta  tylko zbawienie zapewnić im może. , 

o) Inn y m  znów spowiedź jen era ln a  jeść bardzo poży­

teczna, głównie z okazyi nadzwyczajnych okoliczności, jak  
przed pierwszą K om unią św., przy wyborze stanu, zaślubienia, 
w ciężkiej chorobie. Zapytajcie się siefńejŁ ąm i, czy wam  
jej potrzeba i pójdźcie za radą  św^E T aiffiiszka Kawerego. 
k tóry  powiedział: 1) Przez dwa lub trzy  dni badaj sum ie­
nie twoje i spisz sobie albo zachowaj w pam ięci wszystkie 
grzechy, jakie sobie przypom nisz, od najp ierw szajliw o jej 
m łodości aż do tej godziny we wszystkich życia stosunkach; 
2) um kaj przez te  dwa lub trzy  dni wszelkiej niepotrzebnej 
rozmowy, a czytaj sobie jakąbądź książkę pobożną o p ra­
wdach wiary chrześciańskiej, mianowicie o pokucie; LJ) za ­
daj sobie pewne um artw ienia, aby ^ ię  obudził w tobie p ra­
wdziwy duch pokuty; 4) jeżeliś wyrządził kom u krzywdę 
na m ajątku  albo sławie, wynagródź, jeżeli możesz, w tych 
dniach.1-

Tę spowiedź jeneraluą możecie odprawić, gdzie chcecie, 
ale odpraw iw szy-ją , pam iętajcie^’ że nie wszystko jeszcze 
zrobione. Z oka spuszczać wam  nie wolno, że teraz czas 
je s t przygotow ania do uczynienia wielkiego i ważnego w ży­
ciu kroku. Nawiedzajcie w tych  kilku tygodniach przed 
ślubem  Jezusa  ukrytego w Najśw. Sakram encie i proście 
go gorąco, aha* byl gościem n a  waszych godach weselnych. 
Modlitwy poranne i wieczorne odprawiajcie z jak  największą 
gorącością duszy, dodajcie do n ich ieodzienm e trzy  Ojcze 
nasz i Zdrowaś M arya na uczćźenie św. rodziny Jezusa, M aryi 
i Józefa, ab) wam w yjednała laskęj’ iżbyście stanowili św. ro­
dzinę n a  widowisko Bogu i ludziom.

B. Trzy te lub cztery tygodnie prędko przem iną, a 
wtedy uczynicie krok w życiu, k tóry  stanowić będzie w o- 
góle o szczęściu lub nieszczęściu n a  ozas_ i wieczność. W a­
żny to będzie dzień w ż) ciu, —- choćby już i dla tego, że 
trzy  św. S akram enta w ty m  dniu  przyjm iecie: Sakram ent a 
Pokuty, Ciała i Krwi Pańskiej i M ałżeństwa, „po  Bóg złą­
czył, człowiek niech nie rozłącza11̂  — węzeł .to, k tóry  śm ierć 
tylko rozr) wa. A postoł Bawół św. mówi: „M ałżeństwo je s t 
wielki S akram ent.11 W ielki ten  Sakram ent, k tóry  przyjm ie­
cie u stóp ołtarza, włoży t r z y  n o w e  o b o w i ą z k i  na 
ram iona wasze, których spelnienieńzjodna laski bogkto, a za­
niedbanie nieszczęście na dom sprowadzi.

1 . 'P ierw szym  obowiązkiem małżonków je s t m i t o ś j r  
z o b o p ó l n a .  W  m iłości-poznaliście się wzajem nie i n a ­
uczyliście się szanować. Miłość poprowadzi was do ołtarza, 
a tam  oczyszczona, przem ieniona i uświęcona przez łaskę, 
n ieba, w nijlzie z wami n a  zawsze do waszego domu. Im  
sta rsza  będzie, tern powinna być czystsza i szlachetniejsza, 
n a  podobe wina, które im  starsze* te in  kosztowniejszo). Bo 
czyzoy m ogła oziębić się miłość m iędzy m ałżonkam i? — 
chociaż n ieste ty  są dziś m ałżeństw a, w ftó ry c li nic m a i 
iskierki miłości. Broń Boże, aby się to kiedy i n a  was 
okazać miało; — strzeżdie tego ognia przedewszystkiem , bo 
dopóki on palić się oędzie we waszym  dom u, będzie tam  
i jasno i ciepło. N ie zagaśnie m iłość, dopóki zgoda kwi- 
tnąóa będzie pom iędzy wami. M ąż i żona to jedno se rc *  
i dusza jedna, —- jedne cierpienia, jedna radość, —  jedne 
myśli, jedna wola; — w zgodzie niech każdy dzień się poczyna 

kończy. Małżonkowie zgodni są bogaci, chociażby i w b ie- 
dzie^żyli, —  są b o g a t a  aniżeli głowy ukoronowane, kiedy 
niezgodę m ają w rodzinie. Odmawiajcie wspólnie co rano 
jedno Ojcze nasz o zgodę i spokój domowy.

Pod ożywczemi prom ieniam i słońca miłości lekkątw am  
będą i przyjem ne prace wasze, n a  które Bóg was wskaże 
we waszym dom u i w zakresie waszego działania. Mąż m a 
pracować w pocie swojego czoła, aby zarobić na u trzym anie 
ro d z in y ^ a  nie zgm iśnieć w próżniactw ie bezczynnem , z czego’ 
powstają prawie wszystkie występki (K at. lizym. I I  i. B). 

-Nadto powinien być oszczędny i ograniczać się we w ydat­
kach. K aw aler może prędzej pozwolić sobie na jakiś wy­
datek  w celu zabawy; żonaty  powinien ukochać calem  ser­Posiedzenia z 15 i 16 marca 1865 Moniteur p. 273,278 itcl,

Egzamin przedślubny.
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cem dom swój i czuć się najszczęśliwszy-m w otoczeniu 
swojej rędziny. — A i żona zajmie się tern chętniej domem, 
im  gorętszą m iłością ku mężowi pałać będzie. N ie ulęknie 
się żadnego tru d u  i mozołu i wszystko w domu pokona i j 
będzie go um iała tak urządzić, żeby mąż w n im  zawsze 
p raw d zK tj doznawał osłody. „Moc i ocliędóstwo jej ubiór, 
w ypatruje "‘ścieżki domu swego. Pozostają jej synowi;, i 
szczęśliwą sław ią, mąż jej, i chwali ją .“ Przyp. 81. „Nie 
patrzy n a  zwierzchne trefienie włosów i obłożenie się zlo­
tem , abo strojenie w ubiorze szat. Ałe (patrzy) który skryty 
je st serca człowiek^ w nieskażeniu spokojnego i skromnego 
duchay któryHjest przed oblicznością Boża bogaty (I P io tr 
j&g 4, 5).

Miłości towarzyszy cieTpłiwośe3a w pożyciu wspólnem 
ona nieraz gwiazdą się przedstaw ia szcz ścia i spokoju. 
N ic myślcie, zhbyście się znali już dokładnie w tej chwili, 
— niejeden błąd  tkwi n a  dnie duszy, któryście może sta ­
rannie wzajem nie ukryw ali pi2?ęd sobą. K ilka liiies iR y  u- 
płynie zobopólnego ż y c iS  zanim  jedno o drugiem  prawdzi­
wy w duszy wytworzy sobie obraz. W tenczas poznacie, że 
każde z was p a  swoje właściwości, że aui mąż ani żona 
nie są aniołam i i że dla tego „jedno drugiego ciężar zno­
sić m usi.“ M a ż 'n ie  powinien unosić się gniewom p izy n aj- 
m niejszój‘'okazyi: jeżeli coś podane trochę później, jeżeli 
obiad może m u nie do gustu. Pobłażliwy powinien on być 
dla żony. Ale i żona nie powinna zawsze starań, się o słowo 
ostatnie; pow inna, owszems.cwiczyć się w cnocie milczenia. 
To wszystko nie sprawi żadnej trudności, jeżeli tylko m iłość 
przetrw a i nic nie straci z dzisiejszej świeżości swojój.

2. D rugim  obowiązkiem małżonków je s t w i e r n o g j ć  j 
w z a j e m n a . — Do o łtarza przyniesiecie prarśbionki, któro 
kap łan  pobłogosławi i na palce wam włoży, a odtąd będą 
one dla was świętością n a  zawsze. P ie śc ie ń  je s t znakiem ; 
wiecznego połączenia, bo form a koła bez początku i końca < 
oznacza wieczność. Te pierścionki m ają wam  przypom inać 
święte przyrzeczenie miloś'ci i wierności, jakie dacie sobie 
wzajemnie przy o łtarzu. Oby się nigdy i te pierścienie nie 
kruszyły; —  wierność niech hędzie jak  sta l tw arda, jak  
złoto czysta i jasna. Mąż niech wszędzie i zawsze widzi 
tylko swoją żonę, żona niech tylko &ę ogląda za mężem: 
ho jedno ich ciało i dusza jedna. Żadnej poufałości z płcią 
inną; — we wszystkich tow arzystw ach równa zawsze niech 
będzie zachowana powaga i skrom nośc^ę-

Y,;.K M ałżeństwo przekazuje m ałżonkom  trzeci jeszcze, 
najważniejszy zapewne óbowiązek w y  e h  o w a n  i a c h r z e -  
ś e i a ń s k i d z i e c i .  O tern m ógłbym  wielg. wam m ó- 
WjĆ. Jeżeli Bóg ześle, ten obowiązek, to me zaniedbajcie 
poznać go jak  najdokładniej i poszukać rady w książkach 
dobrych tem u przedmiotowi poświęconych.1) Na jedno dziś 
tylko zwró,eę uwagę. Z rodziców przechodzi prawie wszy­
stko na dzieci jakby  w dziedzictwie. Mnie potrzeba tylko 
spojrzeć na-dziecko sze.śćio, siedm ioletnie, jak  je przyprowa­
dzają ę]5 szkoły, abym  odgadł od razu, z jakiej one są ro ­
dziny. JTfecież z rysów twarzy poznajemy podobieństwo do 
ojca i m atki. Do tego podobieństwa z twarzy, włosów, ócz 
przychodzi podobieństwo duchowe. Ojciec złośnik, pijak m a 
zwyczajnie syna złośnika, pijaka. A jeżeli m atka, je s t ko­
bie ta  n a  wskroś religijną i przy calem  domowem swojem 
zajęciu i pracy znajduje jeśźteze codziennie ty le  czasu, że 
i w domu z dziećmi może pewne nabożeństwo odprawie 
i pójść do kościoła, to i dzieci wzrosną bezpiecznie w D n i 
duchu religijnośói i pobożności. — W szyscy rodzice chcie­
liby m ieć dzijai dcore i posłuszne. To złożone jest w ich 
rękacli. N-iech tylko wyrywają w rychle z ich serc chwa-

') Polskiej liforaturze przyswoił X. J . bardzo piękną książe­
czkę X. Cr; m era : 4,-,M atka chrześoiańska", którą dusz pasterz poleci? 
mozu.

sty  i zielsko, aby się nie rozkrzewiało; niech wyrywają 
wszelkie narowy, sam i niech będą codzień pobożniejsi, świętsi, 
m oralniejsi — a wszystkie ich cnoty przejdą do serc dzie­
cięcych i stokrotny w nich owoc wydadzą.

4, N ie mogę zakończyć tej mowy mojej, niech mówi 
dusz p asterz , żebym choć słówkiem nie m iał potracić o 
c h r z e ś c i a ń s k i e  ż y c i e  r o d z i n n e ,  które rozpocznie 
się dla was u stóp o łtarza w dzień waszego wesela. I L z  
i żona opuszczają ojca i m atkę w ten  dzień. W y znacie 
już może dom wasz nowy; już może urządziliście go sobie 
albo wnet urządzimy. SfNie zapomnijcie naciąć m u chrze- 
ściańskiego poloru, ażeby każdy obcy, -co przejdzie progi 
waszego m ieszkania, od razu poznał, ,;źe to dom katolicki. 
Krzyż, obraz święty, woda św ięcona, grom nicą —  to naj- 
pierwsźe, coście zanieść powinni cło tego donni waszego. 
Książka do nabożeństw a, żywoty Świętych, kalendarz kato­
licki — to wasz księgozbiór w nowym waszym dom u; — 
gazela katolicka, to codzienny, a choćby tylko niedzielny 
wasz niech bę-dzie pokarm  duchowy. — Módlcie się wspól­
nie zawsze, —  razem  wszyscy w domu, choćby tylko wie­
czorem. Odmawiajcie wspólnie wieczorem po pracy różaniec,
— a zacznijcie to wszyshko zaraz pierwszego dnia, skoro 
razem  zamieszkacie. Nie zaniedbujcie m odlitwy wspólnej 
przed i po jedzeniu. Chodźcie razem  zawsze do spowiedzi ś , 
razem  przystępujcie do K om unii św., bo to buduje, podnosi,
— bo n a  tern sto ją  i tern potężnieją rodziny.

Tak trzeba przem awiać, tak  rozum ieć dusz pasterzu w 
on egzam in przedślubny, na k tóry  w Polsce Biskupi już od 
XV w. wieku taki k ładą przycisk, —  tak trzeba  zachęcać 
i pouczać, to n a  seree poldzyć tym , którzy związki m a ł­
żeńskie wedle Boga i m yśli Kościoła chcą zaw ierać, aby 
snae w sam ym  zawiązku nie zluźnił się w ęzeł, który Bóg 
sam  nawięzuje, aby do sgrc utorować drogę łasćo sak ra­
m entalnej, iżby głębriiie m ogła zapuścić korzenie, w bujne 
wzróść drzewro i stokrotne wydać owoce M ałżeństwo pod- 
w ahną je s t społeczeństwa; — na niem  sk łada wszystkie n a ^  
dzieje swoje i Kościół i społeczeństwo, — niebo wygląda 
po niem  Aniołów, •— a straszn ie grzm iałoby w około nas: 
yae pastoribus, gdyby m e-stało się zadość tem u, czego żąda 
Kościół, Biskupi, Synody. Czasy dzisiaj sm u tne; — na 
m ałżeństw o p jargnął się św iat i chciałby zedrzeć z mego 
aureolą, jak ą  otoczył je  Kościół, — zniżył jj&^do roli zwy­
kłych kontraktów, począł frym arczyć świętością; — d la teg o  
świętość wysunąć nam  potrzeba, okazać cały jej blask i 
i chwalę, w górę podnieść sztandar, na którym  w ypisał sam 
Bóg: „a Sakram ent to wielki w C hrystusie i Kościele11, i s ta ć  
przy nim  pilnie i szeregować pod nim  zastępy clirześciań- 
skie, aby w net i pod tym  w zględem  stato s i .  nowe niebo 
na  ziem i, co fiat, b a t!!

Nowi Kardynałowie,
pomiędzy którymi jeden Apostęłi dzikich ludów, czterech Arcy­
biskupów najpierwsze Stolice zajmujących, czterech uczonych pra­
łatów, którzy długie lata na ważnych stanowiskach sprawy po- 

< wszechnego Kościoła z wielkiem poświęceniem załatwiali, są 
mężami niepospolitych zasług. Wysokie zdolności, najszlachet­
niejsze cnoty,- świecą w nich niezrównanym blaskiem i wynoszą 
ich po nad tłum miernoty, jaką w świecie dzisiejszym na każdym 
spotyka się kroku. Podczas kiedy ze wszystkich stron podnoszą 
się skargi na brak ludzi wyższych, Kościół św. tu.wrze młody, 
zawsze silny, jaśnieje w swych dostojnikach całym blastśem nie­
zaprzeczonej wyższości. Dla zapoznania ^zytelnu-.w  z nowymi 
członkami najwyższego senatu kościelnego, podajemy i ważniej sźe 
notatki biograficzne.

1 K a r d y n a ł  K a ro l  L au rensi,  mianowany już 
j w v. 1880 Kardynałem in petto, zajmował dotychczas bardzo
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ważne i wysokie stanowisko assessora św. Officium. Urodził się 
w Perugii 22 lutego 1821. Studya teologiczne odbył w serai- , 
naryum i na uniwersytecie w Pcrugii z tak świetnem powodze­
niem, zwłaszcza wprawie kanonicznean i cywilnem, ż.o jednogło­
śnie otrzymał stopień doktora. Sława jego jako uczonego lano- 
msty była tak wielka, że go w kwestyacli najtrudniejszych nawet 
sami nauczyciele prawa o zdanie zapytywali. Kiedy obecny Pa­
pież objął stolicę w Perugii po nuneyaturze belgijskiej, miano­
wał ks. Laurenzi swym wikaryuszom jenerał nym w r. 1840 i 
Rfltłul już się z nnn nic rozstał. W r. 1857 mianował go pro­
boszczem katedralnego kościoła w Perugii. Pius IX chciał mu 
po kilkakrotnie powierzyć' stolice biskupie, lecz pokora jego i przy - 
w ązanie do Biskupa kazały mu zaszczytu tego odmówić. W r. 1877 
mianował go Papież Pius IX Biskupem i koadjutorem w Perugii.
Po swom wyniesieniu ną Stolicę Apostolską, Pap. Leon XIII, nie 
chcąc się pozbawić rady tak światłego i doświadczonego męża, 
mianował go swym Uditore a w r. 1882 powierzył mu wysoki 
urząd assessora św. Officium. Punkcyo assessora w tój najpier­
wszej Kongregacji, w której przewodnictwo dzierży sftm Papież, 
są jakoby Sekretarza innych Kongregacji i wymagają znakomi­
tych zdolności, nauki i cnót. Kii stanowisku tem jest on naj- 
poufniejszym doradzcijr Ojca św. Wielkie'.toż nadzieje przywię- > 
żują dp: -tćj nominacji. Kard Laurenzi uchodzi za znakomitego 
polityka i administratora doświadczonego, ma stosunki ścisłe z 
najwTyższemi kołami Rzymu i dyplomatami. Co do rządów ko­
ścielnych tak wprawniczych jak dyplomatycznych kwestyacli naj­
znaczniejszy ma wpływ.

2. K a r d y n a ł  Piotr Jeremiasz Michał Anioł G elesu i,  
Arcybiskup palermitański, z szlacheckiej rodziny margrabiów 

ySantAntonino, urodził się w Palermo 1 stycznia 1814. W mło- 1 
dym bardzo wieku wstąpił do klasztoru Benedyktynów na Monte 
Cassino, gdzie odbywszy studya i złożywszy śluby zakonne, zo­
stał lektorem filozofii i mistrzem nowicjuszów. Od r. 1846 do 
1850 był po kolei przeorem klasztoru św. Magdaleny w Messy- j 
nia i klasztoru wMilitcllo. IV r. 1850 roku życia obrany
został opateni .na*, Mon to Cassino. Tutaj w idasztoi;żj2 jak i w 
powierzonój mu dyoeezyi zdziałał niezmiernie wiele dobrego, u- 
miejąć łączyć jako dobry pasterz energią, miłość i cierpliwość i 
z szla&hetnemi wysileniami w celu utrzymania ducha ckrześćiań- 
skiego pomiędzy wiernymi, jako też praktyki doskonałości po- j 
między zakonnikami i duchownymi. Jego konferencjo pastoralne, 
któremi kształcił powicrzonj sobie kler i listy pasterskie, które 
tak rozsławiły imię jegb;- zapowiadał) w nim wielkiego Biskupa, 
uczonego polemika, obrońcę gorliwego p n p  Kościoła i roztro­
pnego administratora. Wszystkie te zdolności okazał jakó Biskup j 
w Patti na Sycylii, na którą to stolicę powołany został 1860 r., 
po spełnianiu przez dwa lata w Rzymie funkcji jeneralnego pro­
kuratora Kongregacji kassyńskiej, gdzie w swych wykładach mie- j 
wanych po późnych akademiach dał się poznać jako mąż wielkiej 
nauki. Kie'Ć!y mianowany został Biskupem w Patti by I czas < 
rewolucji. Gdy w swej dyecezyi cli&iał wylądować^ Garybaldyści I 
mu przeszkodzili; udał siP tedy  do Palermo. Rewolucjoniści żą­
dali od niego przysięgi na wienafśe, ale Biskup mimo gróźb j 
nie da&się ustraszyć i nie poddał się. Poszedł na wygnanie 
do Rzymu, gdzie pracował jako konsultor w kilku Kongregaoyach. 
Tutaj zebrał swe akademickie wykłady i wydał dzieło w dwóch 
tomach „Buch katolicyzmu." Już był przeznaczony na apost. 
delegata republiki San Salwador, gdy Opatrzność inaczej rozpo- j 
rządziła. Kząd piemoncki pozwolił mu w r. 1866 objągferządy 
w dyęCezyi Patti, Brał następnie udział w pracach Soboru wa- i 
tykańskiego i odznaczył sig' jako członek komisji postulatów i 
jeden z najgorliwszych obrońców liieoni) lnośei pap. Na stolicę 

/arcybiskupią w Palermo wyniesion) został 28 paźdz, 1871. Tam j 
od lat l S  rozwija swe działanie błogosławione nieznużenie. Ba- 
jąc irzykład pobożności i wiernego przestrzegania karności ko­
ścielnej, odprawia'corocznie na czele swego duchowieństwa rcko- | 
lekcje, a co miesiąc przewodniczy konfereuc/om, na których roz- ; 
strzygane bywają rożne przypadki z moralnej, prawa, liturgii itd.

z taką znajomością rzeczy, że prasa katolicka konferencje te 
uznaje-za szacowne źródło erudycji kościelnej. Zreorganizował 
seminaryum duchowne kosztem największych ofiar. ' ‘Seminaryum 
to słynne ze swego Kolegium te o l, które otrzymało przywilej 
nadawania doktoratu. Eezydoncyą swoją nowenn przyozdobił ko­
ściołami, z pomiędzy których wart wspomnienia jako prawdziwy 
klejnot sztuki kościół św. Piotra i Pawła. Tworzył i urządzał 
ochrony i szkoły, gdziekolwiek znalazł się jaki pomnik chrześe. 
lub saraćdnskiśj sztuki, starał się troskliwie o jego zachowanie, 
wykupując jc z rąk łupieżców. fN adto  gorliwie krzewił w dye- 

^pezji wszelkie pobożne ^stowarzyszenia i katolickie instytucje. 
W 70 r. życia wchodzi do św. Kolegium z długiem doświad­
czeniem pasterskiego urzędu, z blaskiem cnót i wspaniałym sze­

regiem  znakomitych dzieł, iftÓre z nićgo prawdziwą gwiazdę epi­
skopatu włoskiego czynią.

3. K a r d y n a ł  Monescillo y  Viso, Arcybiskup 
z Walencji, ur. się w CalatrabS']’, dyecezyi Toledo, 2 września 
1811. W r. 1861 prOkonizowany był na stolicę biskupią w Ca- 
lahornt, 1865 w Jaen, a 1877 Areyb. w W alencji. Czcigodny 
ten starzec z siłam. jeszcze dojrzałego męża słynie od młodości 
z nadzwyczajnej wymowy. W r. 1870 był jednym z najżarli­
wszych obwńców nieomylności pap;j?śtawajjfe w pierwszym rzę­
dzie pomiędzy niezrównanymi teologami, jakiemi się szczyci epi­
skopat hiszpanski. Znakomity jako kazndfcieja unuaf takżii wy­
mownie bronić praw Kościoła w hiszpańskim senacie, gdy cho­
dziło o zaprowadzenie wolności wyznań. Mówił także świetnie 
w senacie z okazji pohańbienia zwłok M.iusa IX, i niedawno w 
sprawie niezawisłości Stolicy św. i złupim ia Propagandy przez 
rząd włoski. Napisał także dzieło o teologii św. Tomasza.

4. K a r d  y  n a ł  W ilhclm 3Ja$saia. Wspominaliśmy 
już o nim kilkakrotnie,®'dy o jego wyniesieniu obiegały pogłoski. 
Jest to apostoł nicznużony’' szć^ępów dzikich w Afryce wschodniej. 
Nikt z pewnością tak mało o godności i zaszczyty się nie ubie­
gał, jak ten pokorny Kapucyn, ktury w r. 1867 pisał z głębi

.^Ąljysgynii, że jedynem jego „życzeniem, jedyną prośbą, jaką za­
nosi do nióba,^żnaldlć grób pomiędzy nowymi synami Kościoła, 
któTwck ewangelia odradziła. Biskup od 40 lat, poświęcający 
się nńsyonarstwu pomiędzy dzikiemi ludami z gorliwością, której 
nic osłabić nic zdołało, który umiał łamać i pokonywać' najwię­
ksze przeszkody, stoję przed nami z takim szeregiem dzieł i 
zasług; że niepodobieństwem je Bweścić w krótkiej biografii. 
Bziś pjńżjfc; w 75 roku życia sam swe pamiętniki z pobjtu i 
prac w Afryce, będziepotrzebował do tego kilka tomów. Bo 
tęgo, cośmy już dawniej o tym apostole dzikich pisali, kilka tylko 
joszc® dodajemy szczegółów. Brodził się 011 w Piova, dyecezyi 
Asti, 8 czerwca 1809. Od r. 1847 prhcująci] na m isji, był 
często prześladowany, wtrącany do więzień, bity, kaleczuny przez 
ArabuW. Kazu pewnego uszedEśmierei pewnej, przebrany jako 
luipięfc w jednej z takich przygód zgubił w r. 1861 wszystkie 
swe rękopisy. Może on z Pawłem św. bezpiecznie powtórzyć: 
iu lubufibus p la ru n u s . in'cctrceribas abundantiw ;, in p h u jis  
Hitpra modum, m  m o iiibus frcijaentcr. Wiadomo, że mu rząd 
wioski ofiarował order, i z jaką indygnacyą odrzucił go skromny 
Kapucyn, który nie dla chwały światalg lecz dla chwały Bożej 
torował cywilizacji drogę fiyśróg puszraj afrykańskich. Jost on 
autorem kilku gramatyk afry kańskich języków.

5. K a r d y n a ł  Celestyn <'J-anylbauer,  Arcybiskup 
wiodeński z Kongregacji austr. Benedyktynów, urodził się w Ta u- 
stetten, dyec. Linz, 25 sierpnia 1817. Przed wyniesieniem swem 
na stolicę, arcybiskupią zajmował posadę nauczyciela religii w 
sSim cm  gimnazjum benedykt. w Kremsmtinster. Opierał on 
się długo przyjęciu tej wysokiej godności, do której go zaufanie

..cesarskie powoływało, dziś z wszelką gorliwością i zaparciem 
obowiązki pasterskie spełnia, z wpływu sw^go korzystając w inte­
resie Kościoła a zwłaszcza na rzecz ubogich.

6. K a rd y n a ł  (Jonrcafez y  JJias Tunon, Arcy­
biskup sewilski, jest jako uczony filozof znany w szerokich ko­
łach. Ui'. się 28 stycznia 1SBI r. w v ittoria, dyecezyi 0 \ iedo,
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należy do zakonu Dominikanów. Sprawował dłuższy czas z wiel­
kim talentem urząd profesora filozofii i superyora jednego z naj­
ważniejszy cli domów swego zakonu w Hiszpanii. W r. 1874 
powołany na stolicę biskupią w Malaga, 1875 przeniesiony do 
Kordowy a wreszcie 1883 prekonizowany Arcybiskupem w Se­
willi. Rząd biszp. proponował go w najnowszym czasie na sto­
licę prymasowską w Toledo, układy jednak jeszczo nie ukończone. 
Gonzalez jest wielkim obrońcą scholastyeznej filozofii i jednym 
z najznakomitszych Tomistów w czasie obecnym. -Tego sławny 
podręcznik filozoficzny (1'i.losofic clcniental), który w hiszpań­
skim i łacińskim wydał języku, zaprowadzony jest prawie we wszy­
stkich seminaryach hiszpańskich. Jak zmarły jego ziomek Bal- 
mes i 0. Kleutgen w Niemczech broni on filozofii dawnej wobec j 
nowoczesnych błędów. Jako Biskup krząta się gorliwie o oży­
wienie kościelnego życia; doczesna władza Papieża ma w nim ' 
żarliwego obrońcę. Gdy w rokn bież. rząd włoski złupił Propa­
gandę, był on pierwszy, co podniósł swój głos z oburzeniem i 
od rządu swego domagał się wystąpienia w obronie niezawisłości 
Stolicy św. Jako prymas przyszły Hiszpanii będzie umiał za­
pewne jeszcze skuteczniój wpływ swój dla dobra Kościoła wyzyskać.

7. K a r d y n a ł  Kartnen M e r o s i-G e r o s i,  sekretarz 
św. Kongregacja Konsystorskiej i św. Kolegium Kardynałów, uro­
dził się w Subiaco d. 15 lutego 1810. AY rychlej młodości ; 
przybył do Rzymu, gdzie odbył swe studya. Jako młodzieniec j  
zwracał już uwagę na siebie profesorów i wyższych dostojników 
kościelnych, tym więcej że występował zawsze energicznio prze- 
ciwKO liberalnemu kierunkowi, który w jego rodzinie panował,
i w przeciwieństwie do swych krewnych zawsze praw i niezawi­
słości Stolicy św. bronił. Był on naprzód kanonikiem, potem 
proboszczem u św. Maryi ad Martyres (Panteon), Leon X III zrobił 
go kanonikiem u św. Piotra. Za Piusa IX był kolejno substy­
tutem w Dataryi apost. i Sottodataryuszem. W tym urzędzie 
ważnym, a następnie jako Sekretarz Kongregacji Kard. i Konsyst. 
składał zawsze dowody wielkiej zręczności w traktowaniu spraw 
kościelnych jako też uprzejmości w obejściu, co mu zjednało sza­
cunek i sympatyą ogólną. Jest to typ wytrwałego urzędnika, 
który życie swe strawił w długich i cierpliwych pracach i nic 
mało na swych stanowiskach oddał usługi Stolicy św.

8. K a r d y n a ł  Ignacy JM asotti urodził się w Forli 
16 stycznia 1820 i zwiedzał gimnazjum i seminaryutn swego 
rodzinnego miasta, gdzie się odznaczając zdolnościami, zwrócił 
na siebie uwagę Kard. Bofondi. Kardynał ten wziął młodego 
kapłana na swego sekretarza a w 1847 zabrał go zo sobą do 
Rzymu. Tutaj oddał się ten utalentowany wielce kapłan studyom 
prawa, a uzyskawszy stopień doktora po złożeniu świetnego egza­
minu, powołany został wnet na adwokaturę przy Rota Romana. 
Pius IX zrobił go w r. 1863 swym prałatem domowym, 1867 
powierzono mu u najwyższego rzymskiego trybunału, konsulcie, 
ważne stanowisko. Po zamianowaniu Serafiniego Kardynałem zo­
stał audytorem Roty a w r. 1874 Papież Leon X III powierzył 
mu wysokie dostojeństwo sekretarza jeneralnego Propagandy. Gor­
liwość jego dla spraw religii miała tutaj wielkie pole, obej­
mujące wielką część działalności duchowej Stolicy św. i cywi­
lizacji. \Y r. 1883 Papież powołał go na Sekretarza św. 
Kongregacji Biskupów i Zakonników. Jego to zasługa, że in­
stytut illa neofitów i katechumenów, którego był sekretarzem, 
nie padł ofiarą ustawy o konwersji. Jego jurystycznej bystrości 
udało się u rządu włoskiego ocalić ten instytut. \V ostatnich 
latach należał jako konsultor do kilku Kongregacji, jak Soboru, 
rewizyi Synodów, spraw kośc. nadzwyczajnych, św. Officitun itd. 
Uważają go powszechnie za męża wielkiej nauki i podziwiania 
godnej siły pracy.

9. K a r d y n a ł  Izydor V erg a  urodził się w Bassano 
29 kwietnia 1832. Studya humanistyczne i filozoficzne odbył 
w seminaryum w Orte i Viterbo, teologiczne w Kolegium rzyni- 
skiem. Ulubionem jego stndyum było prawo, to też go dziś nazywają 
chodzącem corpus juris. Rychło też powołano go na adwokaturę 
Roty. Z powodu rozległych wiadomości postępował prędko od

j sottoseeretario do proseeretario a w końcu na ważne stanowisko 
j sekretarza Kongregacji Soboru. Najważniejsze sprawy tejże Kon­

gregacji, która zbawienne działanie Soboru Trydenckiego ma u- 
• wiecznie w Kościele, załatwiał z wielką mądrością i powodzeniem, 
| pomiędzy innemi słynną kontrowersją pomiędzy biskupami an - 
5 gielskiemi a zakonami, w której to sprawie wraz z Mgrami Pal- 

lotti i Galimberti zredagował wotum umotywowane, służące potem 
za podstawę do konstytucji apost. Jest to wysoko ceniony i u- 
przejmy dostojnik, polityką się nie zajmuje, gazet nie czyta, jest 
mężem wewnętrznego życia i nauki. W kwestyach pozytywnego 
prawa zdanie jego wielkie ma znaczenie. Sądzą, że jako doradzca 
Papieża zajmie miejsce zmarłego Kard. Bilio.

ACTA S. SEDIS.

SANCTIS8IMI DOMINI NOSTBI 
L E O N I S

r)lVI3NT-A. PROVIDEKTTIA ZX;III

LITTERAE APOSTOLICAE
DE SEDE AK Cl 11EP1SC01* A LI CARTIIAG1EN SI RJiSTITlTINDA.

LEO EPISCOPUS SE11YUS SEKTOREM DE1
AD PE IIPE T U A S I KET aiEM OIUAM .

Materna Ecclesiac caritas, qnamquam est in omne honrionm 
genus aecjuabiliter diiliisa et de gentibus singulis mirabiliter sol- 
licita, solot tamen praecipuo ąuodem misericonliae sensu ad illas 
respieere, ąitas ab Erangelii eomplexu aut vis aut error abstra- 
xerit. Nihil enim tam grave est, ąinm renascentc superstitionis 
caligino obcaecari eos, ąuibus praeclarissimo Doi muuere et dono 
lumen aliąuando veritatis aiłiilserat: nihikjue tara misernm, quam 
scmol in salutom yindicatos, in interitum rolabi. —  Atqui ar- 
cano Dei cousilio istius modi calamitas sicut alias terras non 
paucas, ita Africam Komanam perculit, cum sapientiam christia- 

j  nam maturo Afris coguitam et rcceptam masimaruni temposta- 
tum iluctus yiołenter oxtinxoriut. In quo praoter modum luctnosa 

j fortuna Oartbaginis: lianc quippo christianis non minus qnam 
! bollicis civilibusque praestantom laudibus calamitosae ricissitu- 
1 dines suis ipsam rumis oppressam fnnditus delecerunt. Haram 

cogitatio rerum facit ut Nos, offioii Nostri apostolici memores.
. ad lnaritimas Africae oras, quae prope sunt in conspectu positac, 

non sine paterna pieta te lioc tempore intueamur Quoniamque 
ridomus catholicum nomen satis iam in illo tractu rcviviscere, 
roluimis ut bona illa seges, euae uberes pollieetur fructus, cul- 
tura et curatione Nostra altiores quotidie radices agat, beneąue 

j Dco adiuvante adolescat. Quamobrem cum ad rei sacrae stabi- 
litatom atque ordinem omniuo plurimum referat, singulis pliri- 

! stianorum sociotatibus suos sibiquo proprios praeesso Episcopos, 
i arbitrati sumus, speetnto Ecclesiac Africanae statu, Sedein Ar- 
j chiopiscopalem Cartbaginieusem restitui, sublata administrationo 
: Apostoł ica, oportere.

Qua in ro libet quidem aliquid cogitatione repoterc depri- 
stino eius Ecclesiac splemlore, atque apraeteritarum  rerum me- 

| moria auspicium oapere futurarum. Sano Ecclosiam Africauam 
o Romana prognatam esse constat, cum ab ultima antiquitate 
traditum sit, si minus bcatum Petrum, certo prosimos eius snc- 

; cessores Erangeliuin Afris attulisse. Apud quos cliristiauum no- 
j men apparet celeriter adultum: altero enim nondum exacto sae- 
: culo, descriptis finibus impositiscjuc ritc Episcopis, plurimae per 

Africam Ecclesiac const-tutao sunt. Easqne disciplina lloruisso 
vcl ex eo couiici licet, quod anto exitum saeculi secundi Ecc-le- 
sia catliolica 1‘ontiiicom ex Alriea accepit, scilicet sanetum Yi- 
ctorem, qui, Christiana republica nariter gęsta, decennio post 
martyr occubnit. — Brevi autem intenallo non medieeris exti- 
tit  copia sapientium bominum atquo nmgnoruin: Cyprianum in- 
telligimus, Tertuiliamim, Aureliuni, Eyodium, 1’ossidium, et qui
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non Africam modo sednnivcrsam christianam rempublicam unus 
inaxime illustravit, Augustinum.

Ab ipsis voro Ecclesiae Africanae primordiis praestitisse 
Carthaginem ncmo dubitat. Hnius onim civitatls Episcopis ins 
est maturo quaesituni ut ceteros potestato antcirent ipsaąue Oar- 
thaginiensis Ecclesia, ut est apud Augustinum,1) capnt Africae 
appellaretur. Iłevera tanta erat Cartbaginiensium Pontificum por 
Africam auctoritas, ut de caussis Ecclesiarum cognosftere consu- 
leverint: item responsa Episcopis dare;. legatos ad Principem mit- 
tere, concilia omnia proyinciarum indicore. Qua de re perhonbri- 
ficum et gravissinnim est sancti Leonis IX decessoris S5®tri to- 
stimonium qui de iure arehiepiscopntus Cartlinginiensis senten- 
tiam rogatus, ad Tliomam Episcopum sic rescrijłsit, sini&dubio  
post R o m a n u m  Pontificcm  p r tm u s  A rchicpiscopus ii  totius  
A fr ic a e  niacdm us m etropolitam i* est O a .iha i/m iensis ttp is-  
copus; nec p ro  a liguo episcopo iii tota A f r im  portiera po­
dest p r ir ileg iu m  sentcl suscepitum a sanćtri rtnnana et apo­
stolica Secie, sed obtinebit U lwl usyiw  in  finąm  Saeculi et 
chnec inrocabitiu  in  ea nomCn D o m in i N ostri Feśu C h ń s ti  
sive deserfa iaceat Carthago, s ir e re su n /a t gloriosa cd iguan- 
do. Hoc ex  concilio b. im r ty ,  is C yprian i: hoc etc; Synod  is 
A urelii; hoc eaStumnibus A fr ic a m s  eonc'diis\ hoc, t/itoA mtt- 
iu s  est, ea m nerabiU um  Rraedecessorum  N ostrorum  rom u- 
no ru m  R racsm uni decretis -ipcrle m onstru tur.

Verum non dignitate solum, sod etiam christianarum vir- 
tutum ac nominatim fortitudinis exemplis visa est Carthago an- 
tecellere, Etenim, si urbs Roma oscipiatur, vix alia isepprietur 
cin tas Huae tot martyres ac tam prtieejnros Ecclesiae caeloąue 
gonuerit. Praedicatione et cultu serac posjjeritatis floTent prao 
ceteris Perpctua ot Felicitas, par feminarum nobil ssimuni, qna- 
rum tanto mirabilior yictoria, quanto diutius cum ąuaesitissimis 

fcruciatibus infirmitas soxus dimicayit. Neeunmus inclyta magni 
Cyprian palma, m m  śanctitate et rebus gestis CaJtlmginem, : 
stilo et litteris cliristiauum nomen cum mnltos annps nobihtas- i 
set, ad ostrennim in media-cEcJ-esia sua, spcctantibus iis quos 
ipse ad martyrium instituerat, praeclarissima confessiono defun- 
ctus ritam cum sanguine pro Christo libens profudit.

Atque p u d  quoque memoriam Cartbaginicnsis Ecclesiae non 
paruiii commendat, Africanos episcopos ad eam*Yo'catu Afijlricpi- : 
scopi conyenire solitos do communibus religionis negotiis una 
deliberaturos. Ac plura quidem dirersis tsmporibus cjonciidere 
sapjcnter docreta, exquibus non pauca snporsnnt, et quormn vel 
ad comprimendas liaereses, yel ad morum disciplinam in Glcro 
populoąue sancto retinendam, plurimum raluit auctoritas. Eama 
memor celebrat in primis Concilium CartliagiuicusjJ tertium" ab 
Aurelio episcopo viro fortissimo lmbituin, quo sanctitatis inge- 
niiquc sui lumen Augustiims attulit. — Kuiusmodi vero tam 
salutares fructus, Episcopis Cartliaginiensibus liitendo Hboranclo 
percerAs, coniumtioni potissimum 'cum bac Apostolica Sede ac- 
ceptcs referri oportet. Cum enim esse intelligerent divino iure 
constitutum ut Ecclesia Komana cunctarum Ecclesiarum princops 
sit et magistra, et tamąuam ex radice ad ramos, sic ox ea ad i 
Ecclesias singulas omne principium vitae et viriditatis rnanarc, 
nihil antiqnius liabere consuevorunt quam ut permanorent cum 
successoribus beati Petri perpetuo atque intimo 110x11 devincti. 
Quod quidem varia litterarum liionumenta, ‘acta Conciiiorum, » •  
gationes do grarioribr.s negotiis ad Pontificem romannm non raro 
missae, noniinatimąue Optati et Cypriani epistolao g rali aucto- 
rita tis pondero teśtąntur. Atque illud est niemoratu dignum, 
quod emsmodi in apostolicam Sedem obseąuinm non diuturnitato 
temporis est, neąue formidolosis illis rerum conversioii'bus de.s^' 
b ilita tn m JM  quo geminum Africay beneficium tulit, alterum ut 
in maximis suis calamitatibus perfugium quoddam ot solatinni : 
in Apostolica Sede semper invenerit; alterum, ut romanorumPon - 
tificum magisterio praesidioque freta perniciosissimas baereses 
partim repulerit, partim extinxent.

Sed spatinm temporis band yalde longinqmnn gloricrae m ie n ja  
consenescero Ecclesia Africnna coepit et ad ocSasum defiectere, 
ita tamen ut multo fuisset yictura diutius, msi yitam illata vis 
poromisset. gon enim senio ipsa suo Snfeygk inferiit, sed bar- 
barorum armis oppressa succubMt. Revera exploratum est quan- 
tum Afris malorum attulerint Yandali: quoruni cfliwati esorci- 
tus ubicumąue yestigium posuiHmt, ad direptiones urbium cae- 
domque ciyium Arianae* yenena postis ndiungebantuf:'*ac tantus 
erat ubiquo terror, ut catfiolici nnllatenus respirnrent, ne,que 
ustjuam crranili aut immolandi concederelur ycmcniibus lo- 
CM.s'1). Saeculo autem septimo Saraceni, liostes christiaui nominis, 
cum easdem provineias, more procollao, ■ imimlayissont, acerbis- 
simae sen itu tis  iugo indigonis imposito, Onąjthaginoiii ipsam tot 
iiwii fesam  aerumnis, igne foriioipue excidcrunt, plancąue perni- 
ciein et yastitatem E cR siae intultMHiiit. (jaibns temporibus, sao- 
yiento ] assim advcrsus tidem cathol-icain furorę bostiuiu, rursus 
martyrum segos, et magnus Confessorum numerus, et fortium 
Episcoporum et saherdotum egrogii manipuli ’extitere, ut prorsus 
sicut cum lando Africana Ecclesia adolovcrat, ita cum dignitate 
occubuissc yideatnr. — Tantis autom in tcnebris, quae conseł- 
cu tae’sunt, Carthaglnionses Episeopi duo apparont, vix plus quam 
nor..ino cogmti: Thomas, de quf) supra ast facta mentio, et Cy- 
riaftus..Kam qui saeculo decimo ąuintoposteaiiuo occurunt, ple- 
rique omnes ornamontarii fucrunt.

Q uinto a Saraccnornm  doniinUtione' Aaeculo, cum  germ anae  
E cclesiae vix panea ac prdpo e v n n ra |e iitia  y estig ia  in A frica su - 
peressent, in re n tu s  est in I ta l ia .  qui sa lu tem  A fricani gen eris  
in g en ti anim o complex'ns, de ro lig ione catliolica illic  rosftituonda  
cog itare t. Is fu it quod ncmo ig n o ra t ,  E ranc iscus A ssisionsis: 
qui T uno tum , ad oppidum  P ro co n su la ris A fricae  p rinoeps C-ar- 
tliag in ique  proxinuun, A egklium  et Eloc-tum alum nos suos sub - 
n rs i t ,  iu s s itq u e ;in  iis hon iin ibus ad institu taA catlio lica  reyocan- 
dis, q u an tu m  ])o'śs'ent, o laborare. A nceps e t salebrosum  m ccptum , 
si quod a liud : in quo m ultum  utcrcjue desuday it c arita te  et for- 
titud ine  su m m a: a lte r  vero san c tiss iiu i propositi laudcm  nobili 
m arty rio  Km m ulayit. —  Mox G regurius IX  decessor N oster alios 
ex illo .Aso u is titu to  viros eodom in cn ltu ram  anim orum  legayit: 
illorum  tam en laboribus b a rb a r ica  vexatione in te rcop tis, necos- 
sario  factum  e s t ,  u t te rra  A frica  npcsjolicos yiros ad  saaculum  
usque decim um  septliuiini n u llo s liab u crit. T unc dem um , aueto- 
r ita te  sacri Consilii cliristiaiio  noin in i propagando, P rae fcc tu ra  
apostolica in s t i tu ta  est, quae A lg ierenscm , T ripo litanam , ac T u- 
nc tanam  p ro rin c ia s  una  com plocterotur: M imina śo d a lesF ran c is-  
c i U ^ ^ a p u h t i  g-erero iussi. —  Doinde Praefectnm  Apostolicum  
seorsim  e rea ri placuit,ćvcuiiis potesta.tr qu idquid  est a g r i T unetan i 
subesśet: iid em ąu e  re lig iosi sodalcs ad id m unus electi. Qui la- 
boriosum  opus, anim ose suseoptuin, anim o aeque escelso exple- 
verun t, u t  onniino dedcrin tijjąu id  carita s  possit, passim  doeum enta 
m axim a. N am  in  tam  ag res t i ?Sarn‘eeiioniiii lm nnu iita te  in ered i- 
biles m olestias p e rtu le ru n t: p lu r im ią u p n u m e ra i itu r ,  K i  caeli in - 
c lenientia  a b su m p ti, qui ferro barbarorum  su b la ti, qu i y ig iliis  
perpotuisque frac ti lab o rib u s m artjT ii lionores d sfib a rin t. Sed 
eorum  con stan tia  re lig io n is  inerem ento  m irę p ro fu it: nece.Yiguae 
illae  u tilita te s  putandao, quas rocontiore m em oria A fris pepererun t, 
n in iiru m  paroeciae a4it[iiot conditae, scholae in e rud itionem  pue- 
ro rum  apertae , e t ąuaedain in so k tiu m  calam itosorum  pio in s titu ta .

Inennto hoc saeculo, cum militaręs Gallorum copiae i 11 Afri­
cam adnayigassent, inqiie maritimis oris rictrices consedis^ent, 
constituta ibiilęiii proyincia est, cuius imperium apud cos esse 
coopit. Ilniul mnlto serius, dato Algeriensibus Episcopo, amplis- 
siinae ill®  regiones, quae acSaracenisydiuturno dominatu tene- 
bantur, yeteris ćlignitatis aliąuid reqbqiis'se yisae snnt. —  Deinde 
Dioecesibus Constantinao et Oram institutis, pluribus locis, in 
ąuibus oliin Ecclesia sdspes et florens insedorat, sanctissimi ritus 
catliolici longo interrallo sunt rostituti. Ipsa Tunetana rogio, 
cum christianorum creyisset numerus, mutata in Yicariatum apo-

’) Epist. XXXXIII, num. 17, %) Yicter Yitensis pers. Vand. lit). 1. c. 7,
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r stolicum Praefcctura, Episcopum a Romana Sede accepit. Atquc 
I ex eo tempore provisa sunt multa ad cliristianam morum disci- 

plinam salubria: amplificatae parocciae: auctao scholao: sodali- 
tatos pictatis caussa plurcs coalitao.

Haec satis prospera iuitia spom plnrimis feccrant fore ut, 
deductis coloniis in eum tractum in quo sita Cartliago fnit, re- 
yocari aliquando ab intcritu posset Afrieanarum princops urbium, 
et secundum iustituta maiorem noyum a Pontilice Romano Epis­
copum acciperc. Cni quidem spei partim respondisse cxitum lao- 
tam ur: cetcra responsurum, Deo adiutore, non diffidimus. Nam 
Yieariatus Tunctani administratiouem adoptus Archicpiscopus Al- 
giorensis S. R. E. Cardinalis Carolus Martialis Layigerie, ad pro- 
pagationem fidoi stabilcmąue rei sacrao constitutionem yir sa­
piens atque impiger animum appulit. Multas res perfecit utiliter 
spatio perbreyi: nec pauca suscepit ad escitandam e cineribus 
suis Carthaginem opportuna. Et sane iu regiono M eyara  pro- 
xime a situ, quem Cyprianus cruore sno dedicarit, nec longe 
admodum a loco sepulturae eius, in ipsis ruinis Cartbaginiensibus 
aedes episcopales cum aedicula extruxit; ibiquo |accolae et finitimi, 
praesortim egentes et calamitosi, luiscrarium solatiuin cpiotidie 
reperiunt. Presbyteros in ipsa dumo opiseopali, itemque Tuneti, 
aliisque Yieariatus frequentioribus locis ad oflicia saccrdotalis 
muneris obeunda constituit: quibus ipsis officiis sodales Francis 
cales Capulati dare operam strenue perseyerant. In regiono, quae 
B y rs a  audit, Seminarium Cartbaginiense condidit: cuius alumni 
in novae Dioecosis spem succrescentes ad tbeologiam, ad philo- 
sophiam, ad humaniores litteras idoneorum doctorum curis ma- 
gisterioąue erudiuntur. Ad Paroeoias pristinas novas adiunsit 
non paucas: uuamąue ex iis in sacello constituit, quod a sancto 
Ludoyico nuncupatur, eo ipso in loco uude rex pientissimns ab 
bac breyitate eitae ad sempiterna in caelis bona eyocabatur. 
Praeterea bospitalem domum senectute et egestate coniuncto m- 
commodo laborantibus; yaletudinarium aegrao plebi curandae: aedi- 
ficia adolescentibus utriusque sexus educandis aperuit. Quibns 
illocti commodis et beneflciis satis multi iam incolere oa lora 
coeperunt in spem auspiciumąue reyicturao civitatis. Denique 
perfecit, ut ad tuitionem Archicpiscopi rerumąue coeptarum abso- 
lutionem necessarii sumptus perpetuo suppeterent.

Ig itu r cum baec, quae commemorata sunt, diligenti consi- 
deratione momentoque singula suo ponderaverimus, perrogata etiam 
sententia sacri Consilii cbristiano nomini propagando, quod uni- 
yersae cbristianae reipublicae faustum sit, maximequo Afrornm 
saluti ac dignitati bono vertat, Sedem Archiepiscopalem Cartha- 
giniensem haruin littorarum auctoritate restituimus. Proptereaque 
eos fines agri Tunctani, in quibus olim Cartliago erat, quique 
lioc tempore quinquo pagos complectuntur nempe L a  M arsa , 
bieli, B o n  Sa iid , I h u a r  es Chotl, L a  M a łga , S id i D aout 
cum suis templis, oratoriis, piis etiam institutis, cumque uniyersis 
utriusque sexns catbolicis incolis, exire de potestato Vicarii Apo- 
stolici Tunctani, et Archiepiscopo Carthagiuiensi in posterum 
subesse et parere iubemus.

E templis, quae sunt intra fines ciyitatis, Metropolitanum 
esto, quod is, qui haec decreta Nostra perfecturus est, maluerit, 
titulo tamen non mutato.

Archicpiscopus Carthaginiensis Yicarium sibi generałem u- 
num pluresye, si res postulayerit, adsciscat: insuper consiliarios 
adiutoresque ad expedienda Archidioeceseos negotia ex ordine Cleni 
legat. —  Idem controrersias de matrimoniis, caussasąue ceteras, 
de quibus Arcbiepiscopum cognoscere ius est, cognoscat et di- 
riioat. Cetera omnia, quae ad pastoralis officii munus partinent, 
libere gerat. — Synodos Dioecesanas constitutis lego temporibus 
babendas curet. Collegium Canonicorum Metropolitauorum, se­
cundum praescripta leguni ccclosiasticarum, ubi primum fieri po- 
terit, instituat. Uuus ex Canonicis primus esto in Collegio, Ar- 
cliidiaconi diguitate auctus; duoquo canonice eligautur, quorum 
alter Tbeologi, alter Poeuitentiarii officium gerat. Seminarium 
Carthaginiense educandis sacrorum alumnis perpetuo addictum sit. 
— Per interreguum admiuistratio Archidioeceseos geratur secun-

j dum praescripta L itterarum  Apostolicarum Bonedicti XIV Kr. su -  
blhni et Quam cx sublimi.

De Ecclesiis Sutfraganeis, de finibus describendis, itemąue 
rcliquis de rebus, quae ad porfectam Archidioeceseos constitutio­
nem pertineant, integrum Nobis esse yolumus id quod expodiro 
yidebitur opportuno dccernere. — Demum Ycuerabili Fratri No- 

j stro Carolo Martiali S. R. E. CanlinalL Layigorio Archiepiscopo 
Algeriensi, Administratori Tunetano, maudamus ut oa omnia, quao 
liis continentur Litterls Nostris, exequatur: idque vel per se, vcl 
per interpositam personam in ecclesiastica dignitato oonstitutam.

Yolumus autem omnia et singula, quae per bas Litteras de- 
crerimus, firma, stabilia, rata, uti sunt, ita in omno tempus per- 

j manore: neque iis quidquam officero nllo modo posso, nc Nostras 
quidem et Cancellariae Nostrao regulas, quibus omnibus, borum 
decretorum gratia, dorogamus. Nuli i ergo hominuin liccat bas 
Littoras Nostras infringere, vel cis ausu temerario contraire. Si 
quis autem lioc attentare praesumpserit, indignationem omuipo- 

: teutis Dei, ac beatorum Petri et Pauli Apostolorum eius se 110- 
re rit incursurum.

Datura Romae apud Sanctum Petfnm nnno rnearnationis 
Dominicao Millosimo octingcutesimo octognsimo quarto, Quarto 
Idus Noyembris, Pontiiicatus Nostri antio soptimo.

C. Card. S aceon i Pro-Datarius 
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Wiadomości literackie.

Przegląd K ościelny  wspomniał ukazanie się niemieckiego 
przekładu biografii ks. prałata Segura, napisanej przez jego brata , 
markiza Anatolego do Segur. W pięknej tej książce pomieszczo­
nych jest kilka listów hrabiny Roztopczynowej, żony tego, co spa­
lił Moskwę w r. 1812, a rodzonej babki prałata Nawróciła 
się ona do wiary katolickiej w owej epoce, kiedy kilku znako­
mitych członków Towarzystwa Jezusowego, należących doprowincyi 
białoruskiej, w Petersburgu wielki wpływ wywierało na wyższe 
towarzystwo rosyjskie. Pewna liczba wysoko postawionych osób 
przeszła na łono Kościoła, co się stało powodem do zupełnego 
wypędzenia Jezuitów z Rosyi. Pani Roztopczynowa, pomimo że 
została katoliczką i to nadzwyczaj gorliwą, ,,zachowała" — jak 
objaśnia jej wnuk i biograf babki i brata, Anatol de Segur —  
„przeciwko nieszczęśliwej i bohaterskiej Polsce uprzedzenia mło­
dości i wychowania." Pod wpływom tych uprzedzeń tak raz pi­
sała do swego wnuka, księdza (Jastona de Segur: „Nic rada
jestem, żo w celu leczenia się na oczy, oddałeś się w ręce szar­
latana polskiego. Należy on do tych, o których można doskonale 
zdanie sobie wyrobić na panu (1. leli ostatni król był bezbo­
żnik, ich szlachta bez wiary i rozpasanych obyczajów. Przecież 
własnemi mojoini oczami czytałam w książce regulaminowej, dru- 
kowanćj z upoważnienia pewnego Biskupa dla jogo dyecezyi, ua- 
stępującą regułę: «Jeżeli szlachcic nie ma na to, aby mógł
przybyć do kościoła w powozie i w sposób odpowiedni swemu 
stanowi, to może do kościoła nie iść.» Jeżeli ci o nieb mówię 
te słowa szczerej prawdy, to dla tego, że się obawiam, abyś na 
wzór twoich rodaków (tj. Francuzów) nie zaślepił się w narodzie, 
nad którym ciąży widocznie ręka Boża i który tylko dla tego 
doznaje kary Bożej, że na to zasłużył. Niech się nawróci, oto 
lekarstwo na złe.“ (List z r. 1847, M g r de Segur, so itrenirs  
ct rćcits d 'u n  frerc, część pierwsza, wyd. 8. Paryż 1882 s tr . 
341). Ciekawi jesteśmy, co to mogła być za Ordynacya biskupia, 
którą miała czytać szanowna dama, tak bezwzględnie potępiająca 
nasz naród. Może nam kto z naszych czytelników zechce dać 
wyjaśuienio tego bolosuego przytyku. Wolelibyśmy, aby go był
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autor wyrzucił z listu bubli, bo dopisek jego, choć żyzcliwy, nie 
osłabi pogardliwego sądu zaciekłej Moskiewki. Taka jest dola 
nieszczęśliwych, że mają wrogów i tam, gdzieby się przynajmniej, 
jeżeli nie współczucia, to sprawiedliwości spodziewać mogli.

Ks. prałat liettinger z W urzburga umieścił w llis to risch -  
pojśłischę B id tter  fu r  dus Icatlwligchc D cu tscldand  (Miincben 
1884) w zeszycie 3 i 4 tomu 94 rzecz o sławnym horezyarszo, 
byłym jenerale Kapucynów, Ocliinio, który i do naszego kraju 

■zawitał, i w Krakowie i w Pińczowie jako stronnik Leliusza So- 
cyna był przyjmowany. Rozprawa ta  nosi tytuł: S iena  u n d  
F r a  B ern a rd in o  Ochino . Głębokość erudycyi, wdzięk przed­
stawienia i mistrzowstwo języka znamionują ks. Hettingera jako 
niewątpliwie jednego z pierwszych katolickich pisarzy w Niem­
czech. O pobycie Oihina w Polsce wspomina ks. II. naturalnie 
tylno w kilim wierszach, gdyż dopiero przy schyłku życia na 
krótki czas do Polski się wybrał. Zadaniem autora było dać 
charakterystykę i przedstawić proces duchowy tego nieszczęśli­
wego człowieka.

M u zyk a  Kośdi.dndj  wydawana przez ks. Surzyńskiego w 
Poznaniu, ogłasza w poszycie listopadowym instrukcją z 5 pa­
ragrafów 23 art. się sktadającąj, wydaną przez św. Kongre- 
gracyą Obrzędów cyrkularzem z 24 września rb. do Biskupów 
włoskich. Instrukcya ta poucza, jakie piośui winny być śpie­
wane po kościołach podczas nabożeństwa, jakiej muzyki i kiedy 
organ używać wolno. Z instrukcya. tą zapoznać się powinni du­
chowni nasi i organiści.

K R O N I K A

dyecezalna i zagraniczna.
Polskie dyecezye. P ie lgrzym  pelpliński nr, 139 ska­

rży się na to,j.ż.e polski lud w niektórych okolicach dyecezyi po­
zbawiony jest Jznpełnie pociech 'religijnych, gdyż księża probcp 
szczowie me umieją po polsku. Czyj aż w tern wina? P ie lgrzym  
powiada, że to wina walki kulturnćj, gdyż księża kształceni po za 
dyecezyą, nie nauczyli się mowy polskiej. Takim księżom należałoby 
posyłać wikaryuszów umiejących po polsku tak długo, pókiby się 
sami nie nauczyli mówić tym jęzj kiem.— Nie ulega dziś wątpliwości, 
że przy-jaźń moskiewska z Niemcami i Austryą przypieczętowana w 
Skierniewicach, powoduje rząd rosyjski, który się pozbył obawy bli- 
skiój wojny, do łamania zawartej w roku zeszłym ugody z Stpt-' 
licą św. i do wszelkiego rodzaju prześladowań Kościoła kat. pod 
najrozmaitszemi pozorami. Zdaje się, że Stolica św. przeciw tym 
nowym gwałtom reklamowała, gdyż ni ztąd ni zowąd półnrzędowy 
Jo n /m a i dc St. Peterrb. zabrał głos, aby wszelką winę gwał­
tów, jakich się rząd rosyjski dopuszcza, zwalić na Stolicę Ap. 
za jej obronę sprawy unitów, spowodowaną przez wiadomą do- 
putacyą TTnitów W Rzymie. .Rzeczony dziennik czyni zarzut P a­
pieżowi, źc biorąc w obronę Unitów, pomija zasadnicze regu­
ły prawa międzynarodowego, i miesza się niepotrzebnie w we­
wnętrzne sprawy kraju obcego. Rząd rosyjski widzi się tem 
spowodowany do represyi. O upozorowanie zamachów wymierzo­
nych na Kościół kat. Petersburg nie był nigdy w ambarasie. — 
Niedawno podaliśmy za N oivą Iie form ą  wiadomość o fałszowa­
niu przez rząd rosyjski dokumentów pap. wydanych z okazyi no­
wych nonunacyi biskupich. Obecnie podaje Germcniiih wiado­
mość, którą, i my potwierdzić możemy według autentycznych infor- 
macyi, o fałszowaniu urzędowjch pism papiezkich, odnoszących 
się do ugody z Eosyą przy nonunacyi pierwszych Biskupów dyo- 
ęezalnycb. TYiadomość ta brzm i: Gdy ugoda pomiędzy Sto­
licą św. a Rosyą przyszła wreszcie do skutku, w kancelaryi Kard. 
Sekretarza Stanu wygotowano pismo do wszystkich Biskupów w 
Rosyi, w któfem ich uwiadomiono o ugodzie, pojedyńcze tej u- 
gody punkta zakomunikowano a w końcu przepisano sposób, jak 
w obec rządu postępować należy. Pismo to przesłano Biskupom

za pośrednictwem rosyjskiego ministerstwa. TY Petersburgu je­
dnak wszystkie oryginalne pisma Kard. Sokr. Stanu pozmieniano, 
gdyż mniej dla rządu rosyjsluego ustępy wyskrobano. I  tak 
w dokumencie stało: „Profesorowie seminaryow duchownych mia­
nowani będą przez Biskupów, muszą jednak, zanim urząd obej­
mą, być potwioidzeni przez rząd. Biskupi uwzględniać będą 
przy wyborze szczególniej tycli, eo są miłymi rządowi, alo ro­
zumie się samo przez się, że tylko mogą być wybierano osoby, 
n a l e ż ą c e  do r z y m s k o - k a t o 1. r e 1 i g i i i wypróbowane 
są w cnocie, roztropności i moposzlakowanem życiu (ut eligantur 
Yiri religionis Komano-catholicae, cjui pietate, prudentia et into- 
gritate vitae sunt probati).11 W Petersburgu wyskrobano słowa: 
ręligionis romano-catholicae, bo chciano zatrzymać w semina- 
ryach katol. schizmatyckich profesorów. Do tego dokumentu do­
dał jeszcze Tołstoj pismo, w którcm oświadcza: „ZwracamyTV. 
Eks. uwagę na to, że mimo tej ugody z Rzymem prawa rosyj­
skie i przepisy, d o t y c h c z a s  z o b o w i ę ż u j ą c e ,  n i e  z o ­
s t a ł y  z n i e s i o n e ,  lecz owszem zalecamy jak najściślej się 
do nich stosować. (A więc ugoda za nic.) Ku naszej radości 
zauważyliśmy, że TY. Eksc. usiłowała zawsze prawa rosyjskie wy­
pełniać, gdyby TV. Eks. w przyszłości za obowiązek swój uwa­
żała w dobrem porozumieniu z rządem rosyjskim pozostawać, 
wiernie i dokładnie prawa istniejące obserwować, nie omieszkamy 
w potrzeba,li pieniężnych dla kościołów i zakładów TVaszych z pomocą 
pospieszyć." Pismo to bardzo wymowne i komentarza nie po­
trzebuje. — Jako nowy gwałt rządu rosyjskiego zapisujemy, co 
K oln . Z ły. i  Petersburga donosi, że na posiedzeniu ministrów posta­
nowiono udzielić, z powodu rzekomych podżeg.iń ze strony duchowień­
stwa katol. w Polsęć, ministrowi spraw wewn. upoważnienie do wyda­
lania osób skompromitowanych pod tym względem z granic Polski.

RZYM  Z okazyi ceremonii wkłudaniiif biretu kardynal­
skiego nowym książętom Kościoła, powiedział Ojciec św. Leon X III 
w odpowiedzi na podziękowanie Kard. Lauronzi, następującą mowę:

„TYcale nie są dla nas nowymi .ubzucia wdzięczności, wyrażone 
dla Nas w imieniu wszystkich w słowach, objawiających tak ser­
deczne do Nas przywiązanie, przy tej sposonnosei tak szczególnie 
dla Nas i dla was pamiętnej. TYypowiadamy wam za to nasze 
szczególniejsze zadowolenie, a Tobie z osobna, coś przypomniał 
długie 1; ta, podczas których dzieliliśmy z Tobą rządy Kosaioła 
wPerugi), oświadczamy chętniej żo pamięć tych czasów i praca 
skrzętna, którą się odznaczałeś, zawsze Nam miła pozostanie. Je ­
steśmy bardzo szczęśliwi, żeśmy wam włożyli pierwsze oznaki 
godności kardynalskiej, do której was powołaliśmy na większą 
chwałę Bożą i dobro Kościoła. Jeśli z jednej strony godnosjfo 
ta jest nagrodą dobrze zasłużoną za usłngi, jakieście oddali aż 
dotąd Stolicy Ap., to z drugiej strony stawia was ona w poło­
żenie oddania nowych znakomitszych nsłng. Aż do tej chwil 
na wysokich postawieni stanowiskach i urzędach, któreście w o- 
czuch naszych sprawowali, złożyliście dowody inteligencyi, gor­
liwości i niezachwianej wierności dla Stolicy św., dziś nową go­
dnością obdarzeni i przejęci do głębi ważnością obowiązków, ja­
kie ta godnosęj nakłada, poświęcicie, jesteśmy tego pewni, wszy­
stkie wasze siły, z zupełnem wyrzeczeniem siebie, na dobro 
Kościoła, wśród ciężkich walk, jakie stacza, w obronie chwały 
pontyfikatu rzymskiego. Co się zaś" Ciebie tyczy, pokorny synu 
Franciszka św., coś się wsławił długą pracą w rozszerzaniu 
wiary pomiędzy dzikiemi ludami, blask purpury rzymskiej daje 
Ci sposobno^ okazać światu w większej potędze światło życia apo­
stolskiego, jakiego jesteś tak szlachetnym przykładem, i dowieść 
mu, ile pokorny zakonnik może oddać usług prawdziwej cywili- 
zacyi, gdy jest ożywiony miłością i duchom roligii Jezusa Chr. 
Nareszcie i w Tobie, szlachetny synu Benedykta św., który od 
tylu lat i z taką gorliwością rządzisz Kościołem sławnym w Pa­
lermo, wielkie pokładamy nadziejeTlco dojutwierdzenia i rozwoju 
roligii w Sycylii. TYiara jest tam głęboko zakorzeniona i przy 
każdej sposobności utwierdza się najwspanialszcmi munifeslacya- 
mi pobożności chrześciańskiej. Nie brak tam, prawda, podstę­
pnych nieprzyjaciół, co nań sidła zastawiają, żarliwość ostudzić
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a ostatecznie fundamenta podminować pragną. Tyś rozpoczął 
już z nimi walkę bronią Chrystusa. Tocz dalej tę. walkę z wię­
kszą jeszcze żarliwością, a przykład Twój nie będzie bezowocny. 
AYr ten sposób gdy działać będziecie wszyscy jodnozgodnie ku wynie­
sieniu i pomyślności Kościoła, My7 ztąd pociechę i radość mieć bę­
dziemy w Panu i wzajemnie się utwierdzać wśród tak ciężkich 
doświadczeń w Kaszom trudnem posłannictwie. —  Nowi Arcybi­
skupi i Biskupi obocni w Rzymie, udali się rano 15 b. m. do 
pałacu kancelaryi apost., aby złożyć przysięgę, wymaganą przez 
konstytucjo apostolskie, w ręco wicekanclerza św. Kościoła i pier­
wszego Kardynała z rzędu dyakonów, Kard. Mortcl. Następnie 
odbyła się w kaplicy tegoż Kardynała inna ceremonia włożenia 
paliusza arcyb. z Udiny, Mgrowi llorengo i prokuratorom nowych 
Arcybiskupów z Alby, św. Jakóba de Bcneęuela, z Filadelfii i 
Santa Fe do Bogota. — Sześciu nowych Kardynałów przyjmo­
wało w pomieszkaniu Kurd. Randi rewizytę, jaką im składał 
Kard. Pecci i dziekan Kolegium św , Kard. Sacconi. —  Po po­
łudniu tegoż dnia przedstawił Papieżowi Arcybiskup z Perugii, 
Mgr. Poscbi, doputacyą katolików z Perugii, złożoną z elity du­
chowieństwa, patrycyatu i mieszczan, która przybyła złożyć po­
winszowanie Kard. Laurenzi i podziękować Ojcu św. — Biletami 
Sekretaryatu Stanu z dnia .13 bm. przydzielił Papież nowych 
Kardynałów do następujących Kongregacji: Kard. Laurenzi do 
Kongr. Biskupów i Zakonników, Soboru, Obrzędów i Studyów; 
Kard. Celesia do Kongr. Bisk. i Z u k . ,  Obr/.ędów, Odpnstów i Studyów; 
Kard. Massaiu do Propagandy, Obrzędów, Karności zakonnej i Od­
pustów; Kard. (iori-Merosi do Kongr. Konsystorskiej, Bisk. i Zak., 
Soboru, Lauretany; Kard. Masotti do Kongr. Bisk. i Zak., Od­
pnstów, Fabryki św. Piotra, Studyów; Kard. ATcrga do Kongr. 
Wizyt Apost., Bisk. i Zak., Soboru i Indeksu. — Kard. Simeoni 
pref. Propagandy, który na Konsystorzu 10 bm, prosił Papieża
0 paliusz dla Kard. Larigorie, Arcyb. motrop. Kartagińskiego, 
złożył w kaplicy prywatnej w ręco Papieża przysięgę i odebrał 
paliusz. Podczas tuj ceremonii asystował Ojcu św. Mgr Di Marżo, 
kamerling audytorów Roty i subdyakon apostolski, oraz prefekt 
ceremonii pap., kapelanowio i szambelanowio tajni. — AYioczo- 
rem tego dnia udzielił Papież andyoucyą 5 nowym Biskupom, 
którzy dzień poprzednio otrzymali konsekracją biskupią. — Sw. 
Kongreg. Obrzędów odbyła w AA'atykanie 18 b. m. posiedzenie 
t. zw. prewparatoria, na którom Kardynałowie i Konsultorowio 
odczytali swe wota co do cnót bohaterskich wiol. sługi Bożij 
J o a n n y  de  L o s  t o n ą c ,  fundatorki Córek Najśw. Maryi P. 
Ponentem jest Kardynał Parocchi. Trzecie posiedzenio rozstrzy­
gające w tej kwestyi odbędzie się w obecnośei Ojca św.

Niemcy. Pisma katolickie ogłaszają odezwę, podpisaną 
przez najznakomitszych przywódzców katolickich, a wzywającą 
Niemców do przystępowania do „Towarzystwa palestyńskiego ka­
tolików niemieckich11, mającego na celu wspieranie w Palestynie 
niemieckich instytucji katol. w Ziemi św. Siedziba Towarzystwa 
jest w Akwizgranie, składką roczna członków wynosi 1 M.

Francy a. Biogn fia Biskupa Dupanloup, napisana jednostron­
nie przez Mgra Lagraugo, wywołała w prasie katolickiej niezliczone
1 gorszące spory. Z powodu togo już dawniej Arcybiskup zBordeaux 
i Biskup w Orleanie, a w ostatniclulniach Kardynał paryzki, Mgr 
Guibort wydał odezwę do swego duchowieństwa, w którem stanowczo 
potępia przeciwników Dupanloup, co takie niezmierne zasługi około 
Kościoła wc Francyi położył. Upomina takżo Arcypasterz ka­
tolickich pisarzy do zgody i jedności w obec zjednoczonych sił 
nieprzyjacielskich przeciw Kościołowi. Polemika ta publicystów 
katolickich spowodowała nawet Papieża do przesłania pisma do 
paryzkiego nuncjusza, w którem również upomina prasę katol. do 
jedności i szacunku dla powagi Biskupów i Stolicy św. Skutkiem tego 
oświadczył już Unicers, że sprawy tej 'więcej omawiać niebędzio.

Portugalia, z powodu zamianowania Mgra Agliardi a - 
p o s t o l s k i m  d e l e g a t e m  w I n d y  a c h  w s c h o d n i c h ,  
rząd portugalski zaprotestował, broniąc rzekomych praw zwierzch- 
niczych Arcybiskupa w Goa nad całemi Iudyami. AAr czasie,

| gdy Portugalczycy wielką część tego kraju posiadali, Arcybiskup 
| w Goa otrzymał od Stolicy Ap. najrozleglejszą jurysdykcją w 
1 nadziei, że przez to wzmoże się wzrost katolicyzmu. Rząd por­

tugalski, który otrzymał rodzaj protektoratu nad temi krajami, 
f nie brał się do tego gorliwie, a gdy wielką część posiadłości odo- 
j brała mu Anglia i Eolandya, Arcybiskup wszelki wpływ ua te 

kraje utracił a prawo zostało tytułom honorowym. Propaganda 
; wysyłała tedy tamdotąd misyonarzy różnych zakonów, których 
> prace w przebiegu czasu tak pomyślnym uwieńczono zostały 
J skutkiem, że obecnie jest tam 27 apostolskich wikaryuszów, bez- 
| pośrednio zależnych od Stolicy św. Mimo to Arcybiskupi w Goa 

swych starych przywilejów się trzymali, skutkiem czego często 
wybuchały nieporozumienia. Do tej chwali roszczą sobio oni 

; prawo do jurysdykcji nad rodzinami portugalskiemu lub z ar- 
; chidyecezyi pochodzącemi, mieszkającemi w obrębie wikaryatów 

apostolskich. Pomnożenie się katolików, rozszerzenie wewnętrznej 
| misyi, pozyskanie nowych środków na zaspokojenie potrzeb Ko- 
S ścioła w Indyi, nakazywały złożyć w jedneni ręku kierownictwo 

tego dzieła, aby powoli wikaryaty mogły się zamienić w uregu­
lowane dyecezye. Rząd portugalski nie zrozumiał tego aktu Sto- 

< licy św. Na protest jego odpowiedziała Propaganda, źo zamia­
nowanie delegata ani prawa opieki rządu, ani juryzdykcyi Arcyb. 

j z Goa nie nadweręża, lecz tylko ogólne kierownictwo wewnętrznej 
misyi w Indyach ma na celu. AA7 jurysdykcji Biskupów poje- 
dyńczych i wikaryuszów apostolskich przez delegaturę apostolską 
nic się nic zmieni, jak winnych krajach jurysdykcja Biskupów 

i przez nuncjuszów wcale nie jest umniejszona. Agliardi jako 
delegat Stolicy Apost. właściwio żadnej nie wykonuje jurysdykcyi, 
ma tylko do spełnienia specjalną m isją ze strony Papieża mu 

; powierzoną. Odpowiedź ta  zadowolniła rząd portugalski. — Za- 
j  chodzi jednak inny wypadek, który słuszny budzi w Kuryi rzym­

skiej żal do rządu portugalskiego. Dziennik urzędowy w Lizbo- 
: nic ogłosił rozporządzenie królewskie, ganiące Biskupa z Guarda 

i Arcyb. z Goa, żo dyecezanom swoim zalecili posłuszeństwo en- 
j oyklice jiap. o masonach llnmanum genns bez placet rządo- 
: wego. Stary zabytek więzów, nakładanych przez rządy Kościo­

łowi, wydobyto na biały dzień, aby się. cliyba wystawić na po­
śmiewisko powszechne za taki anachronizm. Ostatni raz korzystano 

i z placet przed laty 30, gdy Pius IX w r. 1853 przeciwko schi- 
zmatyckim zachciankom niektórych Biskupów w Goa wystąpił. 
AV onczas parlament lizboński skasował akt papiezki pod pozorem, 

j że nie otrzymał placet królewskiego. Obocnio Stolica św. zapro- 
j  testowała przeciwko uroszczeniom portugalskiego rządu.

K o r  osp. l t e d a k c y i .  Ks. K. w O : Zasady wypowiedziane 
i w artykule , Commumeatio in sacris", odnoszą się tak  do sehizruaty-

ków jak  do sokt heretyckich.

: Ś w iec e  k o ś c ie ln e  (prawdziwo weneckie) za fun t neto boz
3 _ papieru 2,20 Mrk.

M Ś w iec e  s te a r y n o w e  wiedeńskie i kandolahrowo z najlepszego 
.re 5 ‘ m ateryału

i o 3. l i u r s z t y n  czysty do kadzenia fu n t po 80 fen. 
s  ^  .. z przymieszką funt po 1,20 Mrk.
3 K n o t k i  do wiecznych lamp palące się 8 do 15 dni.
Z. 5 . P r z y r z ą d  b e n z y n o w y  do zapalania i gaszenia świec

j  Olej naj lep. rafinowany l itr  po 75 fen.
3  poleca
•2. I I .  B a r c i k o w s k i ,  Poznań, Bazar.

S p i s  r z e c r .y .  A rtyku ły wstępne: Studyum  historyczne o P la ­
cet (ciąg dal.). Egzamin przedślubny (d o k .).— Nowi Kardynałowie, 

j — Acta S. Sedis. — Wiadomości literackie: Z życiorysu Kard. Só- 
j gur. — Ks. Ile ttin g cr. Instrukcya wydana przez św. Kongr. Obrz. 
i do Biskupów wtoskicli. — Kromka dyecezalna i  zagraniczna: Polskie 

dyecezye: z  dyecezyi chełmińskiej. — Prześladowanie Kościoła kat. 
w Polsce. — Rzym: Mowa Ojca św. do nowych Kardynałów. — Po- 

| słuchania. — Norainaeye. - Procos boatylik. —• W iadomości potoczne. 
— Niemcy: Towarzystwo palestyńskie. — Francya: Przeciwko sporom 
publicystów katol. — Portugalia: Z atarg rządu ze Stolicą św. o de­
legata ap. w Indyach. — F ak t korzystania z placet — Korespond. 
Redalccyi. — Ogłoszenie.

Redaktor i nakładzca ks. AYładysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g e b r a  w Poznaniu.


